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Przegląd polityczny. 
Lwów 17 października. 

Przedłożony przez hr. Taaftego, a wypra- 
cowany przez ministra Steinbacha projekt re- 
formy ustawy wyborczej wprawdzie zagraża 
wszystkim umiarkowanym stronnictwom, atoli 
przedewszystkiem osłabiłby naszę kozycyę w 
Radzie państwa. Nawet wprowadzenie po- 
wszechnego glosowania byłoby ze stanowiska 
naszego harodowego interesu mniejszem złem. 
Albowiem ten system wyborczy, wyznaczający 
zasadniczo jednego posła np. na 50.000 mie- 
szkańców, pociągnąłby za sobą ten skutek, że 
Gralicya, licząca obecnie 7 milionów mieszkań- 
ców na 23.75 miliona ogólnej liczby ludncśei 
Cislitawii, otrzymałaby też niemal trzecią część 
mandatów Izby poselskiej. Liczba mandatów wy- 
nagrodziłaby więs peniekąd nasze straty, ponie- 
sione przy powszechnem głosowaniu. Tymoza- 
səm projekt rządowy zatwierdza dotychczasową 
całkiem niedostateczną liczbę 63 posłów Galicyi 
na 355, a zatem niespełna piątą zamiast trzecią 
część, a natomiast ustanawia tryb wyborczy 
taki, że po jednej stronie Rusini muszą zdobyć 
sporo mandatów, czyli — jak się wyrażają dziś 
Narodni Listy — „uwolnić się z pod jarzma 
polskiego“, a po drugiej stronie znaczna część 
mandatów miejskich z Galicyi przypadnie tego 
kalibru tromtadracyi, która już otwarcle neguje 
obowiązek dochowania na zewnątrz solidarności 
Koła polskiego. 

Nie łudźmy się zachowaniem czterech 
kuryi wyborczych. Nasamprzód kurya wielkiej 
posiadłości w Galicyi i tak jest skrzywdzona 
wobec tej kuryi innych prowinoyi. Wybiera 
bowiem tylko 20 posłów do Rady państwa, 
chociaź liczy 1982 wyborców, kiedy np. kurya 
wielkiej posiadłcści Czech, licząca tylko 448 
wyborców, wybiera 23 posłów. A zatem w Ga- 
licyi w tej kuryi przypada 1 poseł dopiero na 
100 blisko wyborców, gdy w Czechach przy- 
ada 1 poseł na 19 wyborców, w Morawii i 
Szląsku na 18, w dolnej Austryi na 24 itd. 
Zachowanie więc kuryi wielkiej posiadłości nie 
może nam żadną miarą wynagrodzić pewnych 
strat, jakie pociąga za sobą zaproponowany w 
projekcie rządowym sposób wyboru w miastach 
1 gminach włościańskich. 

Ale nadto nis ulega najmniejszej wątpli- 
ości, że Izba, wybrana na podstawie nowej 
stawy wyborczej, natychmiast zabrałaby się 
o nowej „reformy“, znoszącej dawne 4 kurye. 
W taj miavao preopowioduie UrgutÓWw IWUYKUL- 
tych, młodoczeskich, socyalistycznych eto., wy- 
łaszają tylko niewątpliwą prawdę. Zaden rząd, 
o przeprowadzeniu niniejszego projektu, nie 
dołałby na przyszłosć powstrzymać owej ewo- 
uoyi, dążącej do zniesienia dotychczasowych 
aryl. 

Projekt rządowy opiera prawo wyborcze 
miastach i gminach włościańskich wyłącznie 
umiejętności pisania i czytania, tudzież na 
użbie wojskowej. Jeżeli to są podstawy pra- 
a wyborczego, natenczas utrzymanie grup 
ryborczych opartych na pewnem minimum 
łasności, na podatku, lub na organizacyi fa- 
howej (jak Izby handlowe i przemysłowe) nie 
ha sensu, staje się rażącą anomalią, która musi 
hpaść za pierwszym zamachem wybranej na 
odstewie niniejszego projektu Izby. Ktokol- 
iek zdolny wzrokiem sięgnąć dalej, niż na je- 
nę sesyę zimową, ten nie może w tej mierzs 
pieó najmniejszej wątpliwości. 

Dotychczasowy system wyborczy organi- 
znie mógł być dopełniony tylko w ten spo- 
bb, że do dawniejszych 4 kuryi zostałaby do- 
ozona nowa: kurya robotników. Taka ewolu- 
ya zabezpieczałaby tej klasie reprezentacyę 
arlamentarną, nie naruszając prawidłowego 
stroju dawniejszych wśrstw społecznych. Na- 
omiast wprowadzać de facto powszechne głoso- 
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Nie wiem, jak dla balneologów, ale dla 
zerokiej publiczności mało u nas się pisze o 
naszych miejscach kąpielowych, — o wiele 
mniej, niż koniecznie potrzeba w interesie osób, 
szukających m wód ulgi na swe cierpienia. My, 
jnaczej niż nasi sąsiedzi z zachodn, wstydzimy 
ię wszelkiej reklamy, niby czeg:8 zdrożnego, 
hociaż słuszna reklama i potrzebna jest 1 zu- 
elnie godziwa. Z tego braku reklamy dla rze- 
pzy własnyeh pochodzi, że dobrze znamy le- 
bznicze własności różnych zagranicznych zdro- 
jów i o wygodach tam mamy najlepsze prze- 
onanie, a nasze mało znane zdrojowiska tra- 
ktujemy przez ramię, jako niby niewykwintne 
jomowe lekarstwo podejrzanej wartośai, i jako 
tos takiego, co się godzi popierać jedynie ze 
„względów patryotycznych. Lecz że choremu 
głowie nie popieranie czegobądź, ale odzy- 
anie zdrowia, i że każdy z nas rad przy spo- 
obności poznać kawał obcego świata, więc 
mi podsuwamy lekarzom nazwy przereklamo- 
anych wód zagraniczuych, də których choe- 
jy być wysłani. Mniejsza o to, jeśli na tem 
kuracya nie ucierpi, lecz jeżeli kto przede- 
szystkiam chce odzyskać zdrowie, a może to 
czynić tylko w naszych zdrojowiskach, ten 
hętnie skwituje z poznania obcych krajów, 
pyle wiedział, że niedaleko swego domu znaj- 
ie i najstosowniejsze lekarstwo i potrzebne 
chorzałemu wygody. I otóż dlatego powinni- 
my znać nasze miejsca kąpielowe przynaj- 
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wanie w miastach i gminach włościańskich, a 
obok tego chcieć utrzymać osobne kurye wiel- 
kiej posiadłości i izb handlowych — jest kwa- 
draturą koła! Izba, wybrana na podstawie po- 
wszechnego głosowania, zasadniczo nie zgadza 
się nawet z wyższą Izbą — to książę Bismark 
doskonale zrozumiał, a chociaż we Fraucyi ni- 
byto istnieje obok Izby poselskiej senat, to jest 
to anomalia, która rychlej czy później zniknie, 
jażeli przedtem nie zniknie tam powszechne 
głosowanie. W każdym razie Izba, wybrana 
po części na podstawie powszechnego głosowa- 
nia, a bu części na podsiawie podatku, jest po 
prostu niemożliwa, bo te dwa systemy wybor- 
cze nawzajem się wykluczają. 

Koniecznem więc następstwem zaprop”no- 
wanej przez rząd reformy, będzie zniesienie 
kuryi i wprowadzenie równeg, powszechnego 
głosowania; 106 posłów kuryi wielkiej posia- 
dłości i izb handlowych tem mniej powstrzy- 
ma tę konieczną ewolucyę, im bardziej w no- 
wej Izbie te żywicły, które dzis potępiają po- 
wszechne głosowanie, będą zdziesiątkowane, 
zteroryzowane i nie odważy się oprzeć nibyto 
popularnym prądom. 

Pominąwszy te kwestye przyszłości — ale 
bardzo blizkiej przyszłości — skład Izby wy- 
branej na podstawie zaproponowanej przez 
rząd reformy wyborczej, byłby najniekorzy- 
stniejszy dla nas. Zebrałaby się tam jeżeli nie 
wprost większość, to bardzo znaczna mniejszość 
samych Żywiołów radykalnych: socyalistów, 
demokratów, radykalnych Czechów, Słoweń- 
ców, Chorwatów, Rusinów i antysemitów. 
Wszystkie te frakcye z swym namiętnym wstrę- 
tem do rezultatów dziejowych, do wszelkiej 
politycznej i moralnej wyższości, do wszelkiej 
pozycyi, nie opartej na prostych cyfrach — łą- 
czą naturalną niechęć do Polaków. 

z obowiązku narodowego musimy 
bronić tej politycznej przewsgi, którą w wo- 
jewództwach, wchodzących dzi$ w skład Gali- 
cyi, zawdzięczamy pięciowiekowej pracy, .sła 
wnył czynom wojennym, świetnym zasługom 
na polu literatury, sztuk pięknych, w ogóle 
oświaty. Możemy i jesteśmy gotowi uczynić 
Rusinom wszelkie możliwe ustępstwa, ale nie 
wolno nam wyrzekać się owego „pierwszeń- 
stwa“, zdobytego pięciowiekową pracą — nie 
wolno nam ani ze stanowiska naszego narodo- 
wego obowiązku, ani nawet ze względu na 
rzeczywisty interes Rusinów, którym to mo- 
ralne przewodniotwo Polaków przynosi wiel- 
kie moralne korzyści. 

W iebię  sywiańój la podstąwie ustawy 
wyborczej, opracowanej przsz wiedeńskiego 
męża stanu, który się przejął niemieckim so- 
cyalizmem z katedry, i który nadto szuka 
środków do ubezwładnienia wpływowych stron- 
niotw parlamentu, jsżeli nie większość, to bar- 
dzo liczny zastęp posłów czyniłby nieustanne 
zamachy na ową naszą historyczną pozycję. 
I to jedni po prostu z radykalizmu, negującego 
wszelkie rezultaty historyczne, drudzy nadto 
w imię panslawizmu. Nie wolno bowiem za- 
pominać, że te słowiańskie frakcye, które naj- 
więcej skorzystałyby z Steinbachowskiej „re- 
formy“, są na wskróś przesiąkłe panslawizmem 
i russofilizmem, że o wiele namiętniej nas nie- 
nawidzą, niż Niemcy, i że, byleby otrzymały 
sposobność do tegc, nietylko w imię wrzeko- 
mego interesu „uciskanych“ Rusinów, lecz w 
interesie moskiewskiego systemu exterminacyi 
krnąbrnych, bo nie poświęcających swej indy- 
widualności narcdowej na rzecz parslawizmu, 
Polaków z zapałem popierać będą wszelki za- 
mach na nasze stanowisko w Austryi. Mniej- 
sza o to, że parlament wybrany za podstawie 
tej „reformy“, uniemożebniłby wszelką polity- 
kę antirosyjską, że pociągnąłby za scbą roz- 
wiązanie unii realnej pomiędzy Austryą 1 Wę- 
grami, że prawdopodobnie w Austryi wywo- 
iałby najgrożniejsze zawikłania — to wszystko 
sumiennie rozważy pewnie hr. Kalnoky (zdaje 
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się to zapowiadać artykał Fremdenblattu, potę- 
piający „reformę*) i rozważą to wybitni i roz- 
tropni austryaccy mężowie stanu, zasiadający 
w Izbie Panów. 

Na teraz rzecz głowna, że ta „reforma“ 
byłaby niewątpliwie klęską dla nas, nietylko 
całkiem zniweczyłaby wpływ, który K'ło pol- 
skie zdobyło w Radzie Państwa i który nie 
dawno temu doznał tak zaszczytnej puchwały 
z ust Monarchy, ale w dglszej konsekwencyi 
przyprawiłaby nas o siase tych wszystkich 
narodowych zdobyczy, które osiągnęliśmy w 
Galicyi. ; 


=t 


. W Wiedniu odbyło się w sobotę bardzo 
liczne zgromadzenie prywatnych oficyalistów 
za wszelkich zawodów, zwołane przez „Pierw- 
szy powszechny związek oficyalistów w mo- 
narchii austrygckiej*, Przybyli więc pomocnicy 
handlowi, kasyerzy, rackmistrze, dependenci 
adwokaccy i notaryalni, administratorowie fol- 
warków, urzędnicy w bankach, słowem sami 
prywatni urzędnicy, nie mający żadnego za- 
bezpieczenia na starość. Przybyło także kilku 
deputowanych z lewicy, a między nimi dość 
znany poseł dr. Menger. Tych panów powita- 
no oklaskami i przez powstanie podziękowano 
im za zainteresowanie się sprawą prywatnych 
urzędników. 

. A sprawa ta, wyłuszezona przez przewo- 
dniczącego p. Mosera, tak się przedstawia. 
Prywatni urzędnicy pracują bardzo ciężko i 
wynagradzani są tak skąpo, że nie mogą nie 
zaoszczędzić na stare lata. Nie mają także ża- 
dnej emerytury. Dyrekcya „Pierwszego po- 
wszechnego związku“ od lat dziesięciu dare- 
mnie się stara o suwolzenie emerytalnej insty- 
tucyi i po tak długiem doświadczeniu wyraża 
przekonanie, że prywatne usiłowania zawsze 
pozostaną bez rezultatu. Jest tedy obowiąz- 
kiem państwa wziąć tę sprawę w swe ręce, 
zmusić wszystkich oficyalistów do płacenia 
emerytalnej wkładki, kierować tą instytucyą 
pensyjną i tak pod względem zabezpieczenia 
starości postawić prywatnych urzędników na 
równi z państwowymi. Jeśli sząd stworzył ro- 
botnicze kasy chorych, to nie ma racyi, aby 
się takża nie zaopiekował ofi yalistami. Dy- 
rekcya rozmawiała o tem z» wielu wybitnymi 
członkami Rady państwa i może zapewnić, iż 
myśl zaprowadzenia takiej emerytury cieszy 
się sympatyą deputowanysh. Również bardzo 
życzliwie wyrazili się o tam różni kierownicy 
[przedsiębiorstw i liczna ‘zby handlowo prze 
mysłowe. w końcu samt prywatni urzędnicy 
gorąco witają inicyatywę dyrekeyi, czego do- 
wodem są liczne telegramy od różnych stowa- 
rzyszeń we Lwowie, Pradze, Innsbruku, Ba- 
denie, Vóslau i t. d. Dyrekcya tedy uprasza o 
uchwałę takiej rezolucyi: „Usilnie uprasza się 
Wysoki Rząd, aby petycyę o stworzenie obo- 
wiązkowej instytacyi emerytalnej dla uczędni- 
ków prywatnych wszalziej kategoryi jak naj- 
rychlej załatwił pomyślnie, to zaaczy, aby 
projekt takiej instytucyi przedstawił Radzie 
państwa i w niej go przeprowadził“, 

Z chwilcwej parlamentarnej sytuacyi wy- 
nika dla lewicy konieczność szukania wszędzie 
przyjaciół. Owóż dlatego wysłała ons na to 
zgromadzenie swych przedstawicieli, z których 
najpierw przemówił dr. Mengor, dowodząc, że 
prywatni urzędnicy tworzą warstwę społeczsą 
nadzwyczaj pożyteczną ; oni główulie swą pra- 
cą gromadzą bogactws, poruszają fabryki, utrzy- 
mują liczne instytucye, więc w zupełności za- 
elugują na troskliwą opiekę państwa. Do słów 
tych dodał inuy członek lewicy q. Götz, że 
w komisyi petycyjnej przemówi w tej sprawie 
Więc obu im podziękowano gorąco i jednogło- 
śnie uchwalono rezolacyą. 

Wszystko to nasuwa nam jeden zarzut: 
dlaczego ci prywatni urzędnicy nie naśladują 
Towarzystwa cficyalistów w Galicyi? dlaczego 
pomocy szukają w przymusie państwowym ? 


w różnych zagranicznych kąpielach, od kro- twarze, wesołe głosy, — wszystko to robi bsar- 


ackiej Krapiny do Cieplic trenczyńskich, lecz 
pozbyłem się go dopiero w Truskawcu, więs 
przez wdzięczność dlań i ze współczucia dla 
tych, którzy tak cierpią, jak) ja cierpiałem, 
pragnę cokolwiek się przyczynić do jego roz- 
głosu. 

Z Drohobycza, który z racyi blizkiego Bo- 
rysławia, jest małą Jerozolimą, Żydowski fia- 
kier wiezie nas w głąb karpackiego podgórza. 
Niedługa to podróż, wszystkiego 9 kilometrów 
bitym gościńcem, ale w miarę, jak się odsuwa- 
my od Transwersalnej kolei, coraz bardziej 
zostają z& nami wszystkie jerozolimskie wraże- 
nia. Mamy przed sobą szeroką panoramę gór, 
porosłych lasami, uprawnych pól na łagodnych 
skłonach i miękkich łąk w dolinach, kędy wę- 
żykiem biegną strumienie. Gdzie niegdzie, 
wśród sadów bielą się schludne zabudowania 
„kolonistów“, którzy pomimo tej nazwy są 
z krwi i kości naszymi ludźmi; w płytkich ja- 
rach chowają się wioski; gdzie nad kępami 
drzew wznosi się czarny ze starości dach cer- 
kwi, a nad nim krzyż Pański złotem migocze,— 
tam one, małe, ciche, ubogie... Wdzięczny kraj- 
obraz jaśnieje wszystkimi tonami zieloności, 
kąpie się w blaskach słonecznych, błękitnieje 
w dali, uśmiecha się i ciągnie ku sobie. | 

Ale oto już koniec drogi. Biedne szkapi- 
ny — haki, nie konie — wdrapały się na ostatnią 
górę. Przed nami parów, a w nim Truskawiec. 

Na pierwszy rzut oka jest to jakiś park 
bardzo gęsty. Dopiero po chwili już zdajesz 
sobie sprawę, że wieś włościańska, rozrzucona 
szeroko, schowana w sadach, otacza dużem 
kołem wille, liczne plantacye i budynki zakła- 
dowe, stojące na samem dnie doliny. Położenie 


iniej tak dobrze, jak z hałaśliwych reklam piękne, ogrom zieloności, wzorowa czystość, 


ładne domki w guście szwajcarskim, biały ko- 


Mój stary reumatyzm leczyłem bez skutku |ściólek pośród modrzewi i świerków, uprzejme 


dzo dobre wrażenie. Odrazu swojsżo ci w tej 
miejscowości, więc już jesteś najlepiej d a niej 
uspostbiony, a później tego mie pożałujesz. 
Zarząd kąpielowy uprzejmie każdemu ułatwia 
instalacyę czy to w hotelu, gdzie za pokój 
płaci się guldena na dobę, czy w willach lub 
łazienkach, gdzie są i droższe mieszkania, czy 
wreszcie w doraach prywatnych właścicieli. 
ycie w ogóle tańsze, niż we Lwowie i zu- 
pełnie wygodne. Jest biblioteka, czytelnia, 
muzyka, poczta codzień dwa razy, w kurhau- 
zie sala balowa, bilard i cukiernia, są cztery re- 
stauracye, z których znam dwie: kuchauzową 
i pana Zółkiewskiego, obie st .nowczo iepsze 
od lwowskich i tańsze od nich, bo obiad z 
trzech potraw za 80 centów, to przecie nie- 
drogo. Powiedziałem już, że na pierwszy rzut 
oka Truskawiec podobuy do dużego parku i 
tak też jast w istocie, bo wszystkie domy w 
ogródkąch, a zresztą są tylko drogi i publiczne 
plantacye, utrzymane starannie, pełne kwia- 
tów i wygodnych ławek. Za:az za wsią — 
laski, jedne tuż, inne nieco dalej, w nich zaś 
cywilizowane ścieżki, ławki i gdzie niegdzie 
skromne altany, na wypadek de:zczu. Jeszcze 
dalej już duże lusy, takie, jak je Pan Bóg 
stworzył, i piękne łąki, i strumienie płynące 
po czystym szczerku. 
f Oto jest wszystko, co do wygody i przy- 
jemności należy. A. teraz rzecz najważniejsza: 
środki lecznicze Truskawca. Ta na pierwszem 
miejscu stawiam solankę, zawierającą te same 
składniki, co woda w Baden-Badenie, Wiesba- 
denie, Kreuznachu, Ischlu i we wszystkich 
morzach, z tą jednak różnicą, że składników 
tych w truskawieckiej solance jest znacznie 
więcej, niż gdziekolwiekbądź iudziej, więcej 
niż w morskiej wodzie, od której ona jest 
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Nie jet to bynajmniej rzecz małej wagi. Mniej- 
sza już o to, że jeśli państwo stworzy tę 1m- 
stytucyę emerytalną, to prawdopodobnia z cza- 
sem pojawi się nowa rnbryka wydatków w ba- 
dżecie państwowym. Ważniejszy mamy argu- 
ment przeciw cbowiązkowości 1 upaństwowie- 
niu takiej instytncyi. Ote, przez nią wszystkie 
przyszła rządy, jakiekolwiek one będą, posiądą 
silny wpływ na warstwę nader liczną i w sfe- 
rze swych stosunków wpływową. Takie ubo- 
czne oddziaływanie rządu na obywateli i ich 
opinię nigdy nie może być z p:żytkiem dla 
społeczeństwa wprowadzane w regułę. Obowią- 
zek należenia do instytucyi emerytalnej jest 
także szkodliwy, jeżeli wypływa nia z prze- 
konania, lecz z przyrausa ustawowego. Tro- 
szczyć się o samego sicbie jast nejstarszem 
prawem człowieka, ono podtrzymuje w nim 
energię, zmusza go do zap biegliwości i oszezę 
dzania, jest bodaj rajsilniejszą dźwignią cywi- 
lizaoyjnego postępu 1 obywatelskiego uczucia 
w ludzia.sh. Jeśli państwo, e więc jego głowa: 
rząd będzie wszystko za wszystkich robił, tak, 
że obywatelom pozostanie tylko ełuchać i po- 
ruszać się podłrg rozkazów z góry, to w cóż 
sią koniccznie przekształci społeczeństwo ? 
W trzodę rządzoną despotycznie. 

Prąd socyalistyczry przenika wszystkich, 
wtłacza się wszędzie, jak eter, działa na wielu 
świsdomie dla aich, ale ml'ony ulegają mu 
całkiem bezwiednie. Wyrazem tego oddziały- 
wania jest także opisa”a wyżej dążność pry- 
watnych urzędników. Już oni Są zarażeni So- 
cjalistyczną gruśrością, bo gdyby posiadali 
energię do życia w całej pełni, toby im na 
myśl nie przyszło szukaó wygodnej starości 
pod skrzydłami upaństwowionej instytucyi eme- 
rytalnej. 


KORESPONDENCYE. 


Berlin 9 października. 

Dowody wiąykiej energii 1 wielkiej soli- 
darności składają rolnicy niemieccy w pełnej 
werwy agitacyi, jaką prowadzą przeciw eko- 
nomicznej polityce hr. Caprtviego, mianowicie 
przeciw systematycznemu obniżaniu ceł dowo- 
zowych od zboża. Agitacya ta znalazła opar- 
cie 1 pankt środkowy w niedawno założonym 
„Związku rolników niemieckich“, a siła jej 
wzmogła się w ostatnich czasach w obec zbli- 
żejących się wyborów do Sejmu pruskiego i 
w obec ponownie nawią anych układów trak- 
tatowycu z Iosyą, które jak Się” vu pow:zecn= 
nie spodziewają, doprowadzą do przyznania 
znacznych ulg zbożu rosyjskiemu. Rolnicy nie- 
mieccy wprost już biją. w osobę hr. Capriviego 
i wcale niedwuznacznie dają do zrozumienia, 
że byliby radzi bardzo, gdyby wraz ze swoją 
polityką ekonomiczną znikł z horyzontu. 

Jeden z przewódzców tego ruchu br. 
Wangenheim wydał właśnie list otwarty, w 
którym stanowisko ekonomiczne obecnego rzą- 
du nazywa zgutą i ruiną całego kraju i tag 
między innemi pisze: „Nie chodzi nam wcale 
o hr. Capriviego, który może ustąpić, może 
upaść bez szkody dla kraju, lecz upaśó nie 
może i nie powinno nasze rolnictwo*. Dotych- 
czas nikt jeszcze tak ostro przeciw hr. Capri- 
viemu nie wystąpił. Rolnicy identyfikują swój 
interes z interesem ekonomicznym całego pań- 
stwa, tymczasem rząd niemiecki odmiennie 
się na tę kwestyę zapatruje i podniesienie do- 
brobytu w państwie widzi nie w zaprowadze- 
niu ceł ochronnych od zboża, ale w podniesie- 
niu przemysła w ogóle i stworzeniu w tych 
okolicach, gdzie on dotychczas słabem iił 
tętnem. Zwrócono więc uwagę na mało prze: 
mysłowe Prusy wschodnie, przyczem minister 
handlu wskazał na niezużytkowaną tam do- 
tychczas siłę wodną dla celów przemysłowych. 

Wyprasowanie stosownego projektu pole- 
cono p. lntzemu, jednemu z profesorów aka- 
demii technicznej w Akwisgranie. Profesor ten, 


jak ciepłe morskie kąpiele. 


siarczane, niezbyt silne, ale używane 
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po przeprowadzeniu studyów na miejscu, wy- 
gotował ciekawy memorysł, z którego wynika, 
Ż3 przy obecaym stanie rzek i jezior wscho- 
dnio-pruskich możnaby niemi wprawić w ruch 
motory o sile 5600 koni, jeśliby zaś pobudo- 
walo się stosowne kanały, wydatność ta wzro- 
słaby do siły 47.000 koni. Profesor Lutze twier- 
dzi, że dokonanie potrzebnych urządzeń wy- 
magałoby nieznaczn go nakł du rocznego, rząd 
więc postanowił przystąpić do przygotowania 
stosownych przedłożeń. 

W tych duiach żegusł się ze swoimi zwo- 
lennikami rektor Ahlwardt, gdyż idzie on do 
więzienia, eby odsiedzieć kilkumiesięczną karę, 
na jaką go sądy skazały, za wydanie sławnej 
broszury p. t. „Strzelby żydowskie" (Judenflin- 
ten), w której dowodził, ża fabrykanci żydzi, 
przekupieni przez obce państwa, umyślnie do- 
starczają wojsku niemieckiemu lichych karabi- 
nów. Zgromadzenie, na którem nusaądzano nie- 
ustanne owacye dla Ahiwardta, składało się 
z kilku tysięcy osób, a pod koniec przyszło do 
starcia z policyą. Pomiędzy żydami panuje na- 
turalnie radość, żę ujrzą zaciętego swego wro- 
ga za kratkami więziennemi, ale to nie nie 
wpłynie na zmniejszenie się ruchu antysemic- 
kiego, który wcale nie jest związany z osobą 
Ahiwardta a sięga głęboko w społeczeństwo, 
wypływa głównie ze stanowiska w niem Ży- 
dów, którzy w każdem państwie stanowią jak- 
by osobne państwo, w każdem społaczeńsiwie 
jakby tajne a obce mu stowarzyszenie. Czują 
to sami żydzi i dla odwrócenia od siebie nie- 
nawiści «gólu, starają się jak najsilniej mani- 
festować, że nie stanowią wcale odrębnego ży- 
wiołu. 

Cel taki miało przed tygodniem mniej 
więcej odbyte w Berlinie przy ulicy Poczdam - 
skiej zgromadzenie, niedawno utworzonego „To- 
warzystwa centralnego obywateli niemieckich, 
wyznania mojżeszowego”. Zebranych było około 
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dotykają najczęściej talmudycznej ich etyki, 
kwestya więc talmudu wypłynęła też w dys- 
kusyi. Rozmaici mówcy, a wśród nich niejaki 
Emil Lehmann, adwokat z Drezna dowodzili, 
że żydzi nic nie wiedzą o talm .dzie, że go w 
szkole „le uczą i że nawet o nim nie nie chcą 
wiedzieć. Inny znów mówca umył ręce mówiąc: 
„powagi talmudu nie uznajemy, nie o nim wie- 
dzieó nie chcemy“, są bowiem w nim zdania i 
zasady, których wyznawać się nie powinno. 
Cóż kiedy manifestacye te popsuł. iia -rabin 
Meybaum. Powiedział on: „Straszne to i nie- 
bezpieczne dia staąrozakonnych zdanie powie- 
dzieć: nie nie wiemy o tałmudzie — bo tal- 
mudu broni ogół prawowiernych żydów“. Osta- 
tecznie uchwalono na tem zgromadzeniu rezo- 
lucyę, w której powiedziano, że łączność żydów 
wszystkich krajów nie jest niczem osobliwszem, 
że to to samo, co łączność katolików lub pro- 
testantów, że nie mają oni osobnej jakiejś e: 
tyki, a od obowiązków względem państwa weale 
się nie usuwają. 

Jeżeliby można sę spierać na temat od- 
rębnsaj moralaości żydów, to jedaak pewna, że 
potrafili wyrobić sobie u niemieckich władz 
osobny sposób postępowania i inną miarkę dla 
swoich czynacści, co zdawałaby się zaów s ykazy- 
wać sprawa, jaka się niedawno rozegrała w 
Bruchsal w Badenie. W Niemczech, tak jak 
wszędzie zresztą, nie wolno zdzisrać wybor- 
czych ogłoszeń, tyraczasem żydzi w Bruchsal, 
podczas ostatnich wyborów pozdzierali wszyst- 
kie odezwy, polecające antysemickiego kaady- 
data. Sprawców wykryto i osterżono przed 
sądem, który jeduakże orzekł, że nie może ich 
karać, chociaż postąpili wbrew yqrawu, bo to 
był z ich strony akt obrony własnej. Dlacze- 
goż więc idąc konsekwentnie nie wolno chrze- 
soijanom „dla obrony wlasnej“ zrywęąó żydow- 
skich plakatów ? 

Nie wszystko się tak dobrze w Prusiech 
dzieje, jak to chełpliwie pruskie gazety starają 
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Wszelkie reumatyzmy 1 isohiasy dobrze się 
leczą temi kąpielami, o czem przekonałem się 
na sobie i na innych chorych, między którymi 
byli z początku zupełnie bez w4adzy w no- 
gach, albo rękach, odjeżdżali zaś po jednym 
sezonie prawie zdrowi. Oprócz tych Eąpieli są 
borowinowe z domieszką siarkanu Żelaza i in- 
nych rozpuszczonych soli, oraz kąpiele namu- 
lowe, jak w Piszczanach, używane jako okłady 
w tyon miejscach, gdzie w skutek reumaty- 
zma powstało zgrubienie, albo wykrz ywienie. 
Kilku moich znajomych, chorych na reuma- 
tyzm, wysłali w tym roku lekarze do kąpieli 
morskich w Ostendzie; wzócili oni znacznie 
zdrowsi, ale utyskują na droźyznę i trudy da- 
lekiej podróży; zaoszczędziliby sobie tych me- 
przyjemności, gdyby P jechali do Truskawca. 
Może jednak kto powie mi: : 

— Wszystko to bardzo pięknie, ale w tym 
pańskim Truskawcu nie ma morskiego powie- 
trza, a odo także odgrywa ważaą leczaiczą rolę. 

Prawda! Leoz i na to poradzono w Tru- 
skawcu. Jest tam — jeśli wolno tak nazwać 
po polska — wdychalma, czyli „inhalator“ sy- 
stemu Wassmutha, jedyny dotąd nietylko w Ga- 
licyi, ale w całej Anstryl. Proszą sobie wyo- 
brazıó rozpylacz perfum. Otóż inhalator jest 
zupełnie to samo, tylko na ogromną skalę, Są 
dwa pokoje, 1óżniące się trochę urządzeniem 1 
opłatą za wstęp do nich. Zbiera się w nich to- 
warzystwo;, przechadza się, czyta, rozmawia, a 
tymczasem maszyna parowa wtłacza do tych 
pokoi przeczyste karpackie powietrze razem 
z solanką, rozpyloną tak silnie, że jej nie wi- 
dać nawet w postaci mgiy. Tylko odrazu ka- 
żdy czuje, że oddycha wilgotn=m i chłodnem 
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pić owo chroniczne przekrwienie krtani, które 
mamy wszyscy palący tytoń i oddychający nie- 
czystem miejskiem powietrzem. Jakoż taki jest 
skutek wdychania rozpylonej solanki. Miałem 
bardzo miłego towarzysza kuracyi, niemłodego 
już sędziego Lawickiego z Drohobycza, który 
imówii mi, że masiał chodzić bardzo powoli i 
nie mógł używać przechadzas, bo wnet dosta- 
wał męczącej zadyszki, której jednak zupełnie 
się pozbył po parotygodniowem wdychaniu so- 
lanki. Od innych słyszałem, że się uleczyli 
z chronicznych katarów, co się tłómaczy wzimo- 
cnieniem błony śluzowej przez śviągającą wła- 
sność solanki. 
.Bą jeszcze w Truskawcu źróśła do pioia. 
Z nich trzy: „Maryi“, „Zofii“ i „Bronisławy* 
są podobne du halisaich, albo retchenhallskich, 
tylko znacznie od nich silniejsze, a działające 
w ten sposób, ża żołądki, które sprawiają iście 
kamiennym uporem wiele kłopotu swym wła- 
ścicielom, odrazu naginają się do pewnych re- 
guł, od których już nie odstępują po skończo- 
nej kuracyi. To jeszcze przytem dobre, że 
w skutek ładu w żołądku wnet ustają bóle gło- 
wy, kwaśne humory, zgryźiiwe usposobienia, 
natomiast zjawia się wyborny apetyt i przeko- 
nanie, że „choć się to życie wlecze po grudzie, 
jak mi Bóg miły, nieżli są ludzie“. Sądzę, że 
gdyby jedno, bodaj najsłabsze z tych źródeł 
sprowadzić do Lwowa 1 tu niem napałnić hy- 
dranty, to nasi twardzi radykaiiści rychłoby 
zmiękli, mosno bowiem wi.rzę, że ich czerwo- 
ne przekonania pochodzą nie z głowy, lecz 
z żołądka. 
Jest jeszcze jedno żródło w Truskaweu, 
o którem bez rozczulenia mówić nie można. 
„Nafta“ mu na imię — kochaną Naftusią zo- 
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się przedstawić. Wielbiony ich porządek i sprę- 
żystość władz nie są znów tak idealne, a po- 
garda jaką żywią Prusacy dla Włoob, tej „kla- 
sycznej ziemi bandytów“, nie jest tak bardzo 
uzasadnioną, skoro od lat już kilku grasuje 
w Prusach wschodnich rozbójnik, nazwiskiem 
Radischat. Rozbójnik ten morduje, kradnie, pali, 
jak drugi Rinaldini, a policya w obec niego 
jest bezsiłną, kiedy zaś zdaje się jej, że już już 
ma Radischata dostać w swe ręce, zawsze mu 
jacys tajni sprzymierzeńcy umknąć pozwolą. 
Wymykał się on już po drodze eskorcie Żąn- 
darmskiej, a nawet znikał z za krat więzien- 
nych. Aż w połowie lata bieżącego rozeszłu 
się pogłoska, że Radischat zginął, W jakiejś 
utarczce z żandarmami został ranny, a ucieka- 
jąc przed ich pogonią, skoczył do rwącego stru- 
mienia, który go uniósł tak, że nawet ciała je- 
go nie znaleziono. Pokazuje się jednakże, że 
pogłoska ta była fałszywą. Radischat bowiem 
przepłynął rzeką, u jakiegoś tajnego swego 
zwolennika ukrył się, wyleczył z ran i wypo- 
czął, a powróciwszy do zdrowia, na nowo po- 
czął broić ku postrachowi całych Prus wscho- 
dnioh. "2 

Miłośnicy teatru z wielkiem natężeniem 
oczekują ukazania się na scenie „Tkaczy* dra- 
matu Gerarda Hauptmanna, osnutego na tle 
bezrobocia robotników tkackich. Jak wiadomo, 
dramat ten znany jest publiczności tylko z druku, 
władza bowiem zabroniła jego przedstawienia. 
Tymczasem rzecz ta wzbudziła zainteresowanie 
zagranicą, a nawet w Paryżu, gdzie w ogóle 
nie lubią przedstawiać obcych sztuk, a zwła- 
szoza niemieckich, podobała się bardzo. Nare- 
szcie wyższa instancya zniosła ten zakaz. 

Zanim ukaże się sztuka Hauptmanna, w 
teatrze „Unter den Linden“ ściąga tłumy pu- 
bliczności fantastyczna farsa a raczej operetka 
p. t. „Sataniel*. Napisana jest rzeczywiście z 
szalonym humorem, a wrażenie jej podnoszą 
jeszcze wspaniała wystawa, światło elektryczne 
i wyborny balet. 

Mimo, że Berlin wydarł już Lipskowi mo- 
nopol urządzania wielkich dorocznych jarmar- 
ków, tegoroczny jesienny odbył się w Lipsku 
jeszcze z dawną wspaniałością, chociaż powsze- 
chnie przewidują tu upadek lipskich jar- 
marków. 

Na ulicach panował tłok od rana do no- 
cy. Z zabaw największem powodzeniem cieszył 
się cyrk „Varióte* w kryształowym pałacu. Je- 
dną z największych sił atrakoyjaych stanowi 
tu elektryczna orkiestra niejakiego Schalken- 
bacha, na której gra jeden człowiek. Jest to 
cos w rodzaju harmonium połączonego z forte- 
pianem. Klawisze połączone są z elektrycznym 
drutem, a za naciśnieniem ich poruszają się 
mieszki, dmące w trąby i klarnety, biją bębny, 
cymbałki, tamburyna, porusza się nawet mała 
kolej, spiewają ptaki, obraca wiatraczek i wy- 
buchają różnokolorowe sztuczne ognie. Wszy- 
stko to razem jest bardzo efektowne i bardzo 
ciekawe, chociaż z muzyką ma bardzo mało 
wspólnego. 


W sprawie reformy wyborczej. 


Wozorajsza Montagsrevue podała artykul, 


który oświetla stanowisko rządu w obec re- 
formy wyborczej i motywa, jakiemi się rząd 
przy wnoszeniu projektu tej reformy kierowal. 
Artykuł ten tak opiewa: | 

„Dwadzieścia trzy wniosków, dotyczących 
reformy wyborczej, miała Izba posłów przed 
sobą, dyskusya nad niemi była na dziennym 
porządku postawioną, a w ciągu tej dyskusyi 
musiała też nastać chwila, w którejby się rządu 
o jego stanowisko zapytano. M 

Tylko ślepotą rażeni politycy megli się 
uwodzić madzieją, że akcya ta, jakkolwiek ze 
wszech stron podjęta, skończy się piękną ba- 
talią krasomówczą i że obecny stan rzeczy u- 
trzyma się bez zmiany. Rząd musiał sobie 
powiedzieó, że dla niego, jeżeli coś chce u- 
czynić, chwila terażuiejsza najlepiej do tego 
się nadaje, później bowiem, gdy dojdzie już 


do demonstracyi na ulicach albo przed gma- 
chem parlamentu, musiałby rząd zająć stano- 
wisko odmowne, ponieważ nigdy nie wol- 
no dopuścić do skompromitowania powagi pań- 
stwowej. 

Nieprawdą jest, jakcby reformę wybor- 
ozą dopiero ostatnini dniami obmysliono i 
jakoby ona była nową, przeciw lewicy ukutą 
bronią, "m 

Myślą reformy wyborczej zajmuje się rząd 
od roku, a nawet sformułowanie jej nie nastą- 
piło dopiero ostatnimi dniami. Rząd był obo- 
wiązany w sprawie tak doniosłej podjąć ini- 
cyatywę, jeżeli chciał okazać, żejsprosta swemu 
zadaniu, zwłaszcza w Austryi i w obecnych 
stosunkach parlamentarnych, w któr,ch gdy 
jakie stronnictwo coś przedsiębierze, wszystkie 
inne podejrzliwie ną to spoglądają. 


Prawdą jest, że program rządowy, przed 
półtora roku ustanowiony, sprawy ekonomiczne 
stawiał na czele a o reformie wyborczej, która 


jest sprawą wybitnie polityczną, nie nie wspo- | 


minał, Wszelako poszczególne stronnictwa nie 
bez restrykcyi godziły się na ten pregram; 
szezególnie zaś lewica niemiecka, która wy- 
rażnie zastrzegła, iż zachowuje sobie woluą rękę 
na polu politycznem. Gdyby lewica na tem za- 
strzeżeniu poprzestała, byłby rząd najzupełniej 
związany swoim programem. Jednakowoż le- 
wioa od słów przeszła do akcyi, poddając 
pod dyskusyę sprawy polityczne i z własnej 
inicyatywy wniosła w Izbie projekty reformy 
ordynacyi wyborczej. Tym sposobem rozwią- 
zano ręce hr. Taaffemu, który też z tego sko- 
rzystał i sam wniósł reformę wyborczą. 


I zaledwo ją zapowiedział, gdy z treści 
jej nie wiedziano jeszcze ani słowa, już lewica 
obliczała, ile mandatów utraci. Zaprzeczyć 
trudno, że projekt rządowy sprowadzi znaczny 
ubytek mandatów dla Niemców, ale tuk samo 
odbije się on też na Polakach i konserwaty- 
stach. Jeżeli panowie z lewicy nie pożałują 
trudu i także nad tem dokładnie się zastano- 
wią, to obaczą, że i tamci są na straty nara- 
żeni, a jednak tamci nie zajmowali nigdy sta- 
nowiska tak szorstkiego jak Niemoy. Temci, 
jakkolwiek i ich niespodzianie zaskoczyło 


przedłożenie rządowe, nie odwrócili się zaraz, 


z gniewem i nie poddali się pierwszemu wzbu- 
rzeniu krwi. 

Projskt rządowy nie jest obliczony ani 
na korzyść, ani też na niekorzyść jakiegokol- 
wiek stronnictwa, ale ułożono go jedynie i wy- 
łącznie w tym celu, aby kwestyę polityczną, 
której niepodobna dłużej odkładać, zawczasu 
pomyślnie załatwić. Dziwna rzecz. Dlaczego 
właśnie hr. Taafiego posądzają o to, jakoby nie 
miał pojęcia o interesach i świadczeniach mie- 
szczaństwa? Tego wprost pojąć nie można, 
zwłaszcza że kwestya robotnicza jest przecie 
specyficzną kwestyą tego mieszczaństwa, z je- 
go przemysłem i handlem, i pokojowa tej kwe- 
styi załatwienie wyjść musi na korzyść mie- 
szczaństwa, tej tak cennej dla państwa war- 
stwy społeczeństwa. Gdyby mieszczaństwo 
wszystkich mieszkających w Austryi narodo- 
wości dla tej ugody żadnej nie zechciało po- 
nieść ofiary, to możeby na chwilę postawiło 
na swojem, ale hr. Taaffe nie jest tym mężem 
stanu, któryby brał na siebie następstwa takiej 
polityki. 

Na Żaden zaś sposób Niemcy nie mają 
podstawy uskarżać się, jakoby reforma wybor- 
cza tylko przeciw nim była z umysłu wymie- 
rzoną. Przecież pisma konserwatywne, pisma 
czeskie, polskie i włoskie są rzecznikami swe- 
go mieszczaństwa tak samo jak liberalne pi- 
sma niemieckie, dla czegoż one się nie go- 
rączkują ? 

Lewica niemiecka dała się zaraz na po- 
czątku unieść namiętności. Czy to rzecz bar- 
dzo roztropna i czy leży w jnteresie lewicy 
puzeciać wszelkie nici, jakid* ją łączą z hr. 

aaffem — nad tem niechaj się dobrze zasta- 
nowi. Już to takie niestety jej fatum, że w sta» 
nowczych chwilach złą radą się posługuje. 
Stąd poszły jej straszliwe porażki, które spra- 
wiły, iż z wyżyn stronnictwa dominującego 
zeszła na poziom partyi walczącej o swoje zna- 
czenie. Ona sama obaliła swego Schmerlinga, 
swój gabinet mieszczański, swoja ministeryum 
Anersperga, swego ministra Kuenburga. 

Hr, Taaffego jeduckz nie mdcła-lewiea vba- 
lić, poprostu dlatego, że on nie jest jej mini- 
strem. Ale czyżby wiaśnie dlatego nie było 
na miejscu, spokojnia rozważyć rzeczy? Na 
przerzuceniu się do skrajnej opozycyi może le- 
wica tylko stracić. Może to być obojętnem dla 
tych, którzy przyszłość poświęcają teraźniej- 
szości, ale przywódzey polityczni powinni prze- 
cie mysleć inaczej. Łapać Niemców za poły, 
hr. Taaffe z pewnością nie będzie.“ 

Doniosły ten artykul kończy Montagsrevue 
uwagą, że wszystkie stronnictwa zrozumieją 
zapewne to, że gdyby skutkiem opczycyi pze- 
ciw reformie wyborczej odrzucono którekol- 
wiek z przedłożeń rządowych, czy to badżet, 
czy przedłożenie o zaprowadzeniu stanu wy- 
jątkowego w Pradze, czy też t. z. ustawę tra- 
tnowską, wówczas niezawodnie nastąpiłoby roz- 
wiązanie Rady państwa, a nowe wybory nosi- 
łyby już na sobie piętno rofurmy wyborczej. 

To wystąpienie pisma, uchodzącego za 
organ półurzędowy, wywołało w sferach poli- 
tycznych ogromne rozdrażnienie. W Wiedniu 


dziś nikt o niczem ingem nie myśli i nie mó- 
wi jak tylko o reformie wyborczej i o ewen- 
tualnościach, jakie to niespcdziewane wystą- 
pienie Tuafiego za sobą pociągnąć może. Hoz- 
drażnienie umysłów doszło do takiego 8! opnia, 
iż rawet najniedorze?z iejsze pogłeski znajdują 
wiarę. 


Oto od kilku dni obiega prgłoska, ża 


wią je wszyscy i piją — piją bez miary, na 
czczo i po kawie, przy obiedzie i o xażdej po- 
rze dnia. Trochę czuć tę wodę rzeczywiście na- 
ttą, ale tylko przy pierwszej szklenee; czuć 
także i siarką, lecz nie tyle, żeby wzniecała 
odrazę. Kto raz jej skosztował, już jest jej nie- 
wolnikiem: rozpije sią nią! Pełno w niej ja- 
kich$ chemikaliów, więc jest chlorek magno- 
wy, krzemowy bezwodnik, są dwuwęglany aż 
pięciu gatunków, jakieś sole litowe i jakieś 
„ciała żywicowate", a wszystko tó razem two- 
rzy napój zimny i przeźroczysty jak kryształ, 
który — jak mówią lekarze — dlatego się tak 
podoba, dlatego tak ciągnie ku sobie, że silnie 
wpływa na prędką odnowę materyi. Woda ta 
bezpośrednio działa na nerki i pęcherz, leczy 
je, kruszy kamień i wydala go w postaci pia- 
sku. Ponieważ operacye kamienia są bardzo 
niebezpieczne, przeto ta kochana Naftusia jest 
prawdziwie wyjątkową dobrodziejką, bo bez 
żadnego bólu i ryzyka robi to, co rzadko się 
udaje znakomitym operatorom. 

Oto są wszystkie zalety Truskawca Ja 
mam jeszcze specyalny powód mile go wspo- 
minać, bo w zarządcy panu Dobrzyńskim, w 
lekarzu zakładowym, doktorze Pelczarze, w in- 
żynierze górniczym panu Wieczyńskim znala- 
złem nader uprzejmych i gościnnych g: spoda- 
rzy, którzy mi ułatwili poznanie kopalni wo- 
sku na Pomiarkach i w Borysławiu, kopalni 
rudy cynkowej w Lipkach i ślicznej warzelni 
soli w Stebniku. Wprawdzie każdy truskawie- 
cki gość dozna z ich strony tej samej uprzej- 
mości, ale to mię nie zwalnia z miłego obo- 
wiązku wdzięczności. i 3 NP 

Jeślibym chciał koniecznie wyszukiwać 
wady, to w Truskawcu znalazłbym tylko je 
dnę. A nie myślę tu o starym kurhauzie, isto- 
tnie nieodpowiadającym dzisiejszym wy:naga- 
niom; nie myślę o nim, bo niebawem nowy 
powstanie. Mam do zarzucenia to, że w Tru- 


skawcu są tylko trzy żydowskie, a więc lichy- 
mi towarami napełnione kramiki. Nie kupisz w 
nich nawet kawałka porządnego mydła. Oczy- 
wiście trudno sklep zakładać na jakie cztery 
miesiąca i to wcale nie rzecz zarządu kąpielo- 
wego, ale możnaby ułatwić komunikacyę z Dro- 


hobyczem, w którym już można się zaopatry- 
wać we wszystko. Dziś ta komunikacya jest 
kosztowna, bo za powóz trzeba zapłacić 2 do 


3 reńskieh i nie zawsz: jeszcze można go do- 
stać. Sądzę, że przy znanej uprzejmości jana 
Seferowicza dałoby się uzyskać od poczty ka- 
ryolkę, któraby codzień raz kursowała między 
Truskawcem a Drohobyczem. 

Skoro już radzę kołataóć o to u rządu, to 
o inną rzecz proponuję udać się do Sejmu. Za- 
rząd kąpielowy utrzymuje własnym kosztem 
dużo dróg bitych, ulic w całej wsi, co nawet 
przy miernej cenie rzecznego Żwiru kosztuje 
drogo. Z tego właśnie powodu komisya zdro- 
jowa postanowiła wezwać właścicieli domów 
prywatnych do płacenia paru centów od ka- 
żdego lokatora na rzecz funduszu upiększenia 
Truskawca. Ci właściciele oparii się temu żą- 
daniu, zakwestyonowali cały statut zdrojowy, 
wysłali deputacyę do p. Namiestnika, słowem : 
zarządowi i komisyi zdrojowej wypowiedzieli 
wojnę. Poniewa’ tu idzie ostatecznie o to, aby 
każdy gość zostawił w Truskawcu kilkadziesiąt 
centów więcej, przeto możnaby ten eel osią- 
gnąć bez pośrednictwa właścicieli domów pry- 
watnych, a więc i bez wojny, a to w ten spo- 
sób, że Sejm, jak to nieraz czyni dla gmin i 
obszarów dworskich, pozwoliłby komisyi zdro- 
jowej pobierać kopytkowe, od którego jednak 
wolni byliby miejscowi obywatele. 

Obie te Į ropozycye mogą być złe, lub 
dobre, w każdym jednak razie pochodzą z ser- 
decznej życzliwości, jaką mam dla uroczego 
Truskawoa i zacnych ludzi, których w nim po- 
znałem. Wacław Masłowski. 


PRZ: 


za 1893 


w razie gdyby Rade państwa żaduą miarą nie 
chciała przyjąć rrzedłożenia rządowego, wó- 
wozas rząd rozwiąże lzbę i rozpisze nowe wy- 
bory nw podstawie przedłożonej obecnie refor- 
my wyborczej. Miaioby to się stać jak mówią 
ns podstawie $ 14 ust. z 21 grudnia 1867, któ- 
ry orzeka, że w czasie gdy Rada państwa nie 
funkcyonuje, wolao cesarskiem rozporządzaniem 
pod cdpowiedzialnością rządu wydawać wszel- 
kie zarządzenia w zakres czynności Rady pań- 
stwa wchodzące, o ile one nie naruszają ustaw 
zasadniczych, ani nie obciążają trwale skarbu 
państwowego. Rada państwa jednak zaraz po 
zebraniu się musi zatwierdzić te zarządzenia. 
Owóż rządowy projekt rof rmy wyborczej jest 
rzeczywiście zredagowany w ten sposób, iż nie 
dotyczy ustaw zasadniczych, lecz zmienią tyl- 
ko kilka paragratów ordynacyi wyborczej, a 
zatem jak utrzymują niektórzy, może rząd w 
ostateczności ogłosić zmienioną w ten sposób 
ordynacyę wyborczą w cesarskiem rozporzą- 
dzeniu i na jej podstawie rozpisać nowe wy- 
bory. Pogłoską tę uważamy za niedorzecz'ą i 
niemożliwą, ale kądź co bądź świadczy ona 
wymownie o wielkiem wzburzeniu, jakie pa- 
nuje w Wiednia. 


Protest przeciw nichean K Ot0jAłOWokiEgo. 


Wobec krążących wieści, jakoby pewna 
liczba kapłanów dyecszyi tarnowskiej trzymała 
stronę ks. Stojełowskiego, który w wydswa- 
nych przez siebie pismach występuje przeciw 
Najprzewielubniejszym księżom B:skup'm, pod- 
kopuje powagę ich i duchowieństwa, sieje waśń 
pomiędzy stanami, my niżej podpisani kapłani 
dekanatu brzeskiego odpieramy stanowczo ten 
zarzut od siebie i publicznie oświudczamy, iż 
pomni na przyrzeczenia dane księdzu Bisku- 
powi i jego następcom podczas święceń kapłań- 
skich i instytucyl pozostajemy i pozostaniemy 
im wiernymi w posiuszeństwie, należnej czci, 
uległości i synowskiej miłości aż do końca ży- 
cia, że z ks Stojałowskim się nie solidaryzu- 
jemy, ale zuchwałe jego propozycye, jako nie- 
godne z duchem chrześcijanina tem mniej z du- 
chem kapłana, odrzucamy i odrzucać będziemy. 

Ks. Stanisław Dylski, proboszcz i dzie- 
kan brzeski. Ks. Wojciech Rogoziewicz, 
poddziekani i proboszcz w Uszwi. Ka. Fran- 
ciszek Mączka, noteryusz dekanalny, prob. 
w Porębie. Ks. Stanisław Świerczewski, 
prob. w Lipnicy murowanej. Ks. dr. Józef 
Mazurkiewicz, prob, w Jasieniu. Ks. Fran- 
ciszek Karakulski, prob. w Biesiadkach. Ks. 
Ignacy Ziołowski, prob. w Złotej, Ks. Bar- 
tlomiej Unger, prob. w Okocimie. Ks. Mi- 
chał Kryza, prob. w Gnojniku. Ks. Franci- 
szek Romański, prob. w Chronowie. Ks. 
Piotr Ciszek, prob. w Gosprzydowej. Ks. 
Jan Kanty Duszyński, prob. w Rajbrocie. 
Ks. Jan Hołda, wikaryusz w Lipnicy. 

Brzesko 16 października 1893. 

Zgodność z oryginałem stwierdza 
Ks. St. Dylski, dziekan. 


MAŁY FELJETON, 


Piosenka rycerza. 
Złociste sł.ńce zaszło za las, 
Nisbo się mieni jak lity ps, 
Koń mój cisawy pędzi po błoni: 
Aja nie do niej... 


Sączy się z piersi serdaczna ki6%, 

Zranił mnie w drodzs tarniny krzew, 
Oa mi te krople krwi dobył z łona, 
Przecie nie ona! 


Na chmu'ach srebray połyska sierp, 

Krwaw się me serce, lecz milrzą: cierp. 

Niech wietr się nawet nie dowie w polu 
O twoim bolu. 


Jak z gniazda swego wygnany ptak. 
Spieszę do służby pod inny znak, 
Może gdzie będą lepsi hetmani: 
Od mojej pani... 
Zawrat. 


KRONIKA. 


Lwów 17 p. ździernika 

Honorowe obywatelstwo nadała R.da miej- 
asia w FH ń:mucia pp, Tadeuszowi Romanowiczowi, 
członko<i Wydziału krajowego i B.lesławowi Żar- 
decki»wmu, posłowi sejmowemu, za podei sienio p:ze- 
mysłu w mieścis i powiecia łańcuckim. 

Konkursa. Wydział krajowy rozpisał konkursa 
z teiminem do 15 listopada na n.stępująca ctypen- 
dya: a) na jedno stypendyum o rocznych 200 złr. 
z fuudawyi Józefa Czerkawskiego dla młodzieży obo- 
jej płci, uszęszczającej do szkół publicznych wyż- 
szych, z prawem pierwszeństwa dla krewnych fun- 
datora; b) na jedno stypendyum o rocznych 110 zł. 
z fundacyi Eliasza i Róży Horeskich dla uczniów 
szkół publicznych, znejdujących się we wschodniej 
Gavicyi, z prawem pierwszeństwa dla sierót po księ- 
żach obrządku grecko-katolichiego dyecezyi lwow- 
skej; e) na jedno stypendyum o rocznych 130 2łr. 
z fuadzcyi im. Arcyksiężuej Gizeli dla uczniów szkoły 
Politechnicznej we Lwowie; d) na jedno stypandyum 
o rocznych 60 złr. z fundacyi Andrzeja i Elżbiety 
Moszczańskich dla u zniów szkół publicznych, po- 
chodzących ze stanu włościańskiego, z gmin powiatu 
jaworowskiego; e) na stypendya z fundacyi t. zw, 
konwiktowych po 210 złr. i 157 złr. 50 et. Z tych 
przezns czone są stypendya z funda yi Zawadzkiegn, 
Russyana, Matczyńskiego i Potockiego dla młodzieży 
szlacheckiego pochodzsnia, z fundacyi Głowiń skiego 
dla szl.chty i nieszlachty, tudzież jedno dla synów 
mieszczan lwowskich, wreszcie z fundacyi tək zw. 
krakowskiej zakcordonowej dla nieszlachty. O sty- 
pendya po 157 złr. 50 et. mogą się ubisgać ucznio- 
wie szkół średnich i wyższych, o stypendya zaś po 
210 złr. tylko uczniowie szkół wyższych, którzy po- 
bierali już niższe stypendya po 157 złr. 50 ct. 

Rada szkolna okręgowa w Brodach rozpisała 
z terminem do 20go listopada r. b. kon.urs na kil- 
kanaście posad nauczycielskich. 

Siuhy. W kościele parafialnym w Dtojanowie 
odbyl się dnia 14 b. m. ślub p. Włodzimierza Sta- 
chowakiego, właściciela dóbr Stolina na Litwia, syna 
Franciszza i Jadwigi z Skirmuntów Stachowskich, 
z panną Janiną Obertyńską, córką Władysława i 
Władysławy z Kadłubińakich Obertyńskich, właści- 
cielki dóbr Tetenczycee W czasie uczty weselnej 
nadeszło wiele telegramów od rodzin Woseniczów, 
hr. Krasickich, Polanowskich, Kraszewskich i w. i. 
a wśród staropolskiej gościnności bawiono się ocho- 
czo do białego dnia. 

W gobotę dnia 14 bm, pobłogosławił O. Brat- 
kowski Tow. Jez. w kościele OO. Jezuitów w Kra- 
kowie, związek małżeński między p. Zdzisław. Za- 
górakim, kapitanem inżynieryi, i panną Teresą Go- 
rayską, córką Kazimierza i Heleny z Sołtyków. 


Przed mszą św. przemówił O. Bratkowaki w pod- 
niosłych słowash do nowożeńców. Wśród zaproszo- 
nych gości widzieliśmy przedstawicieli rodzin:  Gło- 
reyskich, Zagórskich, Stadniekich, Puzynów, Dzie- 
duszvckich, Sołtyków, Łmbieńskich, Grabowskich, 
Łosiów, Morawskich, Platerów, Karniekich i w. i. 
Po obrzędzia ślubnym podejmowali rodzice panny 
młodej grono zaproszonych gośsi w hotela Saskim, 
gdzie p'zy olgłosach muzyki wojskowej odbyło się 
śniadanie, wśród którego wygłoszono cały szereg 
toastów. Zdrowie państwa młodych wniósł w wy- 
mownych słowash hr. Jan Stadnicki, następnie prze- 
mawiał hr. Marce'i Sołtyk, członek Izby panów p. 
August Gorayski, pp. Eustachy Zagórski, Dziedu- 
gzycki, O. Bratkowski i ;rof, Morawski. Po Śniada- 
niu rozpoczęły rię ochocze tańce. Wiecz .rem odje- 
chali peństwo młodzi, odprowadzani na kolej przez 
orszak weselny, n» Wiedeń do Pesztu. Niezliczona 
liczba telegramów stwierdziła żywą sympatyę, którą 
obie r-dz'ny w csłym kraju się cieszą Ojciec Św. 
raczył przesłać dla młodej pary osobna pasterskie 
błogosławieństwo. 

W Wiedniu odbył się wczoraj ślub p. dr. Ad. 
bar. Lewartowskiego, adwokata krakowskiego, syna 
Franciszka i Eweliny z Siemońskich br. Lewartow- 
skich, z p. Ramurldą Konopkówną, córką śp. Józefa 
i Stefanii Kouopków. 

Znękomity wirtuoz Stanisław Barcewiez wstą- 
pił w związki małżeńsiie zp Zofią Czyżewiczó wng, 
córką b. obywatela gub. podolskiej, 

Ks. Kneipp powziął z:miar w ciągu listopada 
zrobió po raz pierwszy wycieczkę do Pragi, Oto- 
muńca, Cieszyna, Krakowa i Warszawy. 

Odznaczenie. Delagut Namiestnietwa w Kra- 
kowie, p. Kazimierz Laskowski, otrzym ł tytuł i 
charakter radzey dworu. 

W nowym gmachu sądowym odbyła się wcz”- 
raj pierwsza rozprawa przel trybunałeża sędzió v 
pizysięgłych. Stawał» dwó :h złodziej, których trybu- 
nal, na połstawie werdyktu przysięgłych, skazał na 
kilka lst więzienia. 

Słynny kompozytor, Ksroi Gouncd w Paryżu, 
został tkiięty atakiem apopiektycznym. Iuskarze wąt- 
pią o utrzymaniu go przy życiu, 

Klub pocztowy urządza daia 25 b. m. w sali 
„Frohsinvu* (hotel Zsrża) konce.t dla członków 
swoich i ich rolzin. Po koncercie odbędzie się wie- 
czolnica przy muzy.e własnej orkiestry. 

Morderstwo. Z Ryxowa, w powiecie złoczow- 
skim donoszą, iż Semko Kowalik i jego siostra Han- 
ka, zadusili ż nę Semka, Maryę. Morderców oddano 
w ręce sprawiedliwości. 

Cholera. W ciązu dnia 14 i 15 paźdz, zacho- 
rowało w OGulicyi, w miejscowościach cholerą na- 
wiedzonych, 24 osób; wyzdrowiało 7, uma:lo 8, — 
pozostuje zatem w leczeniu 65 osób 

Z Załoziec nam d-n szą, że dnia 15 pzździer- 
nica odbył „ię tam wiec ludowy w sprawie Mor- 
skiego Oka pod przewodniect sem ks, dra Krecho- 
wiechiego, który wiec zagaił. Prawa historyszae do 
Morskiego Oka przedatawił w krótkceści dr. Rorysie- 
wicz, Uchwalono jednogłośnie wnieść protsst tej «a- 
mej treści co we Lwowie. 

Z pow. gorlickiego donoszą, iż dwie tame- 
czne gminy zakupiły znaczae obszary lasów a mia- 
nowicie gmina Uście ruskie kupiła od Arona Wei:- 
bergera 240 morgów lasu za 10.500 złr., a gmiaa 
Lipne kupił. od hrabiny Potuolickiej 50 morgów 
lasu za 6000 złr. 

Gremium aptekarzy Galicyi wschodniej na 
posiedzeniu odbytem w sobotę uchwaliło z kasy 
gremialaej asygnować 400 złr. na pokrycie części 
kosztów budowy pawilonu sekcyi chemiczno farma- 
ceu'ycznej i na urządzenie na tej wystawia apteki 
z czasów średniowiecznych. Po załateieniu spraw 
udministracyjnycn=przystąpio I, 
brano na lat trzy przewodniczącym : p. Jaxóbą Pie- 
pesa, zastępeą p. Karola Biklepińskiego, sekretarzem 
p. Stanisława Lam howicza, aptekarzy ze Lwowa. D» 
komisyi egzaminacyjnaj na pizeciąg jednego roku 
weszli: Karol Sklepińuki, Władysław Gruszczyński 
i dr. J; Rucker, Do komisyi kwalifikacyjaej: Albin 
Amirowicz ze Stanisławowa, Jakób Beiser ze Lwo- 
wa, Michał Kulka z Brodów, Włał, Lachowicz z 
Jaworowa, Tytus Łazowski ze Lwow», Jerzy Sz.l- 
both z Mośvwisk, Karol Sklepiński ze Lwowa, Jan 
Wewiórski ze Lwowa i Bronisław Witosławski z 
Kołomyi. 

Z Taraopola nam piszą: „Wczoraj urządziło 
jedno z najsympatyczniejszych towarzystw naszych, 
mianowicie Towarzystwo Przyjaciół muzyki w sali 
nSosoła* pierwszy na rok 1893/4 statutowy kon- 
cert połączony z przedstawieniem te:tralaem ama- 
torskiem. Z programu nader urozmaiconego zaslu- 
gują na wyszczególnienie chóry mięszane, które 
pod batutą niestrudzonego o dobro Towarzystwa 
p. Hauswalda, dosyć dzielnie się trzymały i z wdzię- 
kiem odśpiowały Jana Galla „Dziewczę z buzią jak 
malina" i M. Weinzierla idylę „Urok wiosny“, Na- 
tomiast bez wrażenia i blado wypadła pieśń Jiiogsta: 
„Spinne, spinn** odśpiewana w języku niemieckim 
przez chór polski, Również pięknie wykonana so- 
natę na fortepian i wiolenczelę, jakteż i duet na 
dwoje skrzypiec zysk ły zasłużone uzuanie publi- 
czności licznie zebranej a złożonej z wszystkich 
warstw miejscowej inteligeacyi. Na zakończenie 
odegrano humoreskę sceniczną M. Grawalewicza 
„Z rozpaczy”, w której wybernie wywiązali się ze 
swego zadania nasi amatorowie. Czysty dochód z 
tego koncertu wynosi około 1(0 złr. to też szczere 
uznanie i dzięki należą się wszystkim wykonawcom 
programu a pp. Hauswaldowi wiceprezesowi Towa- 
rzystwa i Kułaczkowskiemu kierownikowi szkoły 
muzycznej za ich trudy poniesicne ckoło urząizenia 
wie zora. Szkoda tylko, iż Tarnopol nie może się 
zdobyć na większą liczbę członków dla tak sympa- 
tycznego i ru:hliwego Towarzystwa, które razem 
z członkami wspierającymi i czynnymi liczy 80 
członków. Nie bardzo pochiebnia to świadczy o 
usposobieniu rauzykalnem naszego miasta, 

Z Tłumacza piszą nam: 

Dnia 11 bm. w sali naszej Rady powiatowej 
odbyło się zgromadzenie stretowe oddziałów gospo- 
darskich : tłumackiego, stanisławowskiego i pokuckie- 
go. Zjazd tegoroczny bardzo liczny, bu przybyło z górą 
50 osób, udowodnił, że zgromadzenia strefowe mają 
racyę bytu, i jak z obrad wynika, przynoszą rolni- 
kom pożytek. - 

Przybyli na zgromadzenie strefowe goście obej- 
rzeli rajpierw przegłądową wystawę bydła. Bydło 
włościańskie zyskało ogólae uznanie i pochwały sę- 
dziów. Niemniej bardzo pochlebnie przedstawiły się 
okazy z obór dworskich. 

Po obejrzeniu wystawy zebrano się w sali 
Rady powiatowej, gdzie p:zybyłych gości powitał 
Julian kniaź Puzyna, prezes oddziału tłumackiego. 
Przewodniczącym wybrano prezesa oddziału poku- 
ckiego dra Mikoł:ja Krzysztcfowicza. Po odczytaniu 
protokołu z ostatniego zgromadzenia zabrał głos p. 
Czołowski i podniósł z ubolewaniem, że ważna spra- 
wa kredytu melioracyjnego, obszernie omówiona na 
powyższem zgromadzeniu, i poruszona petycya nie 
weszła nawet na porządek dzienny Sajmu. Na wnio- 
sek p. Strzelbickiezo uchwalono podnieść tę sprawę 
na nowo po oddziałach, mianowicie w tym kierunku, 
aby kredyt melioracyjny, objęty odrębnym oddziałem 
Banku krajowego, stał się przystępnym dla najmniej 
zamożnych. 
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Następnie p. Gumiński miał odczyt o uprawie 
buraków. Prelegenta nagrodzono oklaskami. 

P. Julian Puzyna podał w streszczeniu obraz 
robót drenarakich podjętych w powiecie tłumackim 
i przedstawił szereg odnośnych planów. W powyż- 
szej kwestyi zabierali głos pp. Doszot, Stojowski i 
Ignacy Kosiński, na którego wniosek uchwalono od- 
nieść się do władz kompetentnych, ażeby zakłady 
karne dostarczały robotników c renarskich. 

Wkońcu dr. Krzysztofowicz, oddawszy prze- 
woduietwo p. Puzynie, motywował wniosek oddziału 
pokuckiego co do zmiany statutu Towarzystwa wza- 
jemnych ubezpieczeń w tym kierunku, aby zamiast 
członków, w ogólnych zgromadzeniach uczestniczyli 
delegaci przez niech wybrani. Według obszernego 
uzasadnienia przez referenta wniosek powyższy nie 
jest wcale radykalnym, jak niedawno podniesiono, 
urzeczywistnienie jego byłoby raczej jednym etapem 
w powolnym procesie przeobrażania, jakie Towarzy- 
stwo od szeregu lat przebywa. Nie ukraca on praw 
członków, lecz utwierdza je, zabezpieczając trwałe i 
stałe acz pośrednie ich wykonywanie. Po tem prze- 
mówieniu, przyjętem oklaskami, uchwalono jednogło- 
śnie: Zgromadzenie popiera usilnie powyższy wnio- 
sek i wyraża życzenie, żeby członkowie Rady nad- 
zorczej Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń, re- 
prezentujący okręgi zastąpione na zgromadzeniu, 
oświadczyli się za powyższym wnioskiem. 

Posiedzenie zamknął prezes oddziału tłumackie- 
go, dziękując w serdecznych wyrazach obecnym za 
tak liczne w niem uczestnictwo. Następne zgroma- 
dzenie odbędzie się w przyszłym roku w Kołomyi. 

Po posiedzeniu zwiedzono wzorowe gospodar- 
stwo tłumackie, poczem odbył się bankiet w weso- 
łym nastroju, przeplatany toastemi poważnej i pod- 
niosłej traś i. Wieczorem przy blasku światła elek- 
trycznego zwiedzano cukrowarnię, która wszystkich 
olśniia porząduem, pedantycznem i doskonułem swem 
urządzeniem, 

Zə wsi. Z Dobromilskiego nam piszą: 

W numerze 229 Przeglądu przeczytałem „List 
z Rohatyńskiego", Owóż zaraz po przeczytaniu go 
chciałem donieść Szanownej Redakcyi, jak prawdzi- 
wie i trafnie opisane są: w nim stosunki wiejskie 
nietylko w Roh.tyńskiem, ale i w naszej okolicy. 
U nas jota w jotę to samo się dzieje. Ale będąc 
gospodarzem, wśród rozlicznych zajęć nie miałem 
czasu ani dość wprawnego pióca, ażeby się odezwać 
w gazetach. A jednak tizeba raz sprostować te 
urojenia jakieś o „doli wieśniaczej*, któremi zapre- 
wiona nasza literatura. Niechby ci, którzy tak do- 
kładnie stojanków naszych nie znają, jak je zna 
korespondent z Rohatyńskiego, nie bałamucili czy- 
telników nieprawdziwem przedstawianiem ludu na- 
szego, bo nieprawda taka doprowadza tylko do da- 
remnych wysiłków i utrudnia poprawę stosunków 
wiejskich i doprowadza do takich nonsensów, jak 
owo rozdzielanie datków pomiędzy lud w r. 1889. 


Z Przemyśla nam piszą : 

Dnia 14 bm. odbył się pogrzeb śp. Zygmunta 
Kozłowskiego w majętności zmasłego Zabłotcach 
koło Niżankowice. W obrzędzie pogrzebowym wzięli 
udział p. Namiestnik hr, Badeni, książęta Sapieho- 
wie, Stanisław hr. Badeni, he. Zamoyski, Kazimierz 
hr. Drohojowski, Hen'yk hr, Konarski, 
mie.tnictwa p. Adam Fedorowicz, hr. Krukowiecki, 
bardzo wiele szlachty z przemyskiego i innych po- 
wiatów, dalej brały udział deputacye miasta Prze- 
mysle tudzież I węgiersko-galicyjskiej kolei pañ- 
stwowej, Wszystkie deputącye złożyły prześliczne 
wieńce na trumnie zmirłego. Przybyli takża urzędni- 
cy różnych dykasteryi z miasta Przemyśla i Niżaa- 
kowic tudzież szkoły ludowe z nauczycielami i parę 
tysięcy ludności wiejskiej, 

Zwłoki śp. zmarłego pobłogosławił ka. biskup 
flagec nrzy werółudziałe licznego duchowieństwa 
obydwó h obrządków. Nową pog'zepową 
ks. Paszyński, kanonik kapituły przemyskiej, po nim 
przemawiali zaś nad trumną adwoket z Przemyśla 
p. Czajkowski i redaktor (Czasu krakowskiego hr. 
Dębicki, który w te słowa się odezwał: 


„Mniemałem, że inny, bardziej powołany ode- 
zwie się nad tą trumną głos jednego z towarzyszy 
służby publicznej i prac parlamentarnych ś. p. Zy- 
gmunti Kozłowskiego. I tylko ci, co szli razem w 
szeregu przez te 30(-letnia dzieje naszego parlamen. 
tarnego i antonom.cznego Życia, mogą należycie po- 
świadczyć i ocenić dzisiejszą kraju stratę, odważyć 
zasługi tego męża, który niczego nie robił dla 
poklasku i rozgłosu, ale którego czynny udział 
w pracach parlamentarnych był znaczący i zawsze 
dodatni, a którego słowa i zdania z głębi sumie- 
niu i z jasnego p!ynące umysłu padały w naj- 
ważniejszych chwilach i s,rawach, często przewa- 
Żając szalę, niekiedy tylko naznaczając 
kierunek. 
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zasadę i ” 


Na zewnątrz dla ogółu ujawnia się tylko czą- “ 


stka zasług i wpływu mężów publicznych. Głalicya 
sprostała zadaniu, jakie ją po długiej martwocie 
zaskoczyło i niespodziewanie przed 30 laty z górą. 
Nieufnem i nie hętnem z Wiednia spoglą lano na 


nas okiem, a z Warszawy i Poznania odzywały się { 


częstokroć lekceważąre o Galicyi zdania. 


Tymczą- * 


sem na dane hasło, choć jeszcze lody dawnego sy- ` 


stemu nie pękły, 
trawnych na pierwszych Sejmach naszych, tak 
świadomych i celu i dróg. do walki i pracy uzbro- 
jonych, jak gdyby nie pierwsze kroki stawiali, ale 
przebyli długą szkołę i praktykę. Ziemia przemy- 
ska okuz ła się może najbujniejszą. Jak w literatu- 
rze, tak w polityce bywają rodziny szs:zególnie upo: 
sażone Do takiej należał Zygmunt Kozłowski; do*ć 
wspomnieć jego wuja Maurycego Kraińskiegu, który 
za dawnych polskich czasów mógłby sięgnąć śmia- 
ło po pieczęć kanelerską i ciotecznego brata Sewe- 
ryna Smarzewskiego, który był typem nowożytnego 
parl. mentarzysty niezwykłej miary. Przewodniczył 
tema gronu mąż zaprawiony w szkole Lubuckiegu, 
wzór pracy dla kraju, książę Leon Sapieha. Od 
pierwszych kroków, od wdrożenia we właściwą ko- 


wystąpił zastęp mężów tak wy- ` 


l-j zawisł najczęściej dalszy rozwój, wytknięcie kie- 4 


runku, stworzenie tradycji. 
tylko z tej kolsi nie zboczyć. 

Zygmunt Kozłowszi wstępuje do Sejmu, jako 
poseł ziemi przemyskiej w r. 1864, mandat swój 
następnie odnawia zaufaniem obywatelstwa ziemi sa- 
nockiej, w Radzie państwa zasiądą z krótką przer- 
wą od r. 1875, 

W indywidnalnoś:i jego politycznej są dwa 
pierwiastki: praktyczny, Że tak powiem, realizm, 
zachowawcezość z gruntownej znajomości sił i niedo- 


statków kraju płynąca, jakie dzieli ze szkołą Lecn* z; 


Sapiehy i Maurycego Kraińskiego, z dążeniem na- 
przód w sprawach społecznych, z polotem i zdrową 
postępowością Adama Poto:kiego i szkoły krako. 
wskiej, z którą zawsze bliskie i serdeczne miał 
stosunki. 
z sympatycznych ogniw, 
obozu zachowawczego. 

W mężach publicznych oceniać należy prze- 
dewszystkiem: odwagę cywilną, pracę i zasady, nie 
mówiąc już o dobrej woli i zdolności, które im ze 
podstawę służyć winny, 

Są dwa rodzaje odwagi: jedna śmiała zwróco- 
na na zewnątrz, skoro występująca odpornie; druga 
zwrócona na wewnątrz przeciw 
dom we włąsnem społeczeństwie. Oba te rodzajc 
odwagi cywilnej, niekiedy aż do  bwzwzględności, 


Dlatego był Zygmunt Kozłowski jednem 3 
łączących dwa odcieniu + 


szkodliwym prą-. 
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WRZEGLĄD z dnia 18 Października 1893 


odznączały w wysokim stopniu Zygmunta Ko- 
złowskiego, 

, Pierwszej dał dowody wtedy, kiedy ona była 
Najtradniejszą. Wspomnę zdarzenie, zatarte w pa- 
tmięci dzisiejszego pokolenia, ala które nie minęło 
ez wpływu. W r. 1856 przybywa Monarcha po 
Taz drugi do kraju. Nietylko system, ale i uspo- 
sobienia były n:ówczas odmienne, niż dziś; jeszcze 
długo lody nie pękły ; chłodną też była atmosfera 
obopólnie, Na przedstawieniu szlachty w Krakowie 
W pałacu spiskim, Zygmunt Kozłowski, zagadnięty 
przez Monarchę o jakiś szczegół stosunków kra- 
Jowych, skorzystał ze Bposobności, aby wystąpić 
ze szczerem wynurzeniem tego, co wówczas ciężyło 
1 bolało, Kierownik rz du w Krakowie, hr. Mer- 
Candin, chciał zatr ymać mówcę, gubernator, hr. 
Gołuchowski, zachęcał, aby dalej mówił, a Cesarz 
słuchał z uwagą. Jelen z młodszych podówczas 
Okazał tę szczerość i Śmiałość w wyznaniu prawdy, 
która była zadatkiem tej lojalności wobec kcrony, 
Jakiej został do końca wierny. 

Nie zawahał się Zygmunt Kozłowski przeł opo- 
Zycyą w chwili rozstrzygającejj gdy przemawiał 
l głosował z mniejsześcią 2 marca 1867 r. przeciw 
obesianiu Rady państwa. I później w Kole przed- 
stawiał kierunek federacyjno-konserwatywny, a więc 
opozycyę do gabinetów centralistyczno-liberalnych. 
Nie ograniczając się na obronie interesów naszego 
kraju, zwracał serce i myśli ku losom innych 
dzielaie naszego narodu i był inicyatorem w dele- 


gacyach poruszenia spiawy polskiej podczas osta- 
tniej wojny wschodniej. 

Lecz panowie! ten rodzaj odwagi na ze- 
wnątrz, cenny i truday w danych chwilach, staje 


Się znów często zbyt łatwym, a jeszcze więcej szko- 
dliwym, jeśli go nie uzupełnia rozwuga i wyższa 
trudniejsza odwaga wobec swoich. Tamtej nie bra- 
owało nigdy w Polsce, tej zawsze nam nie dostaje. 

Zygmunt Kozłowski nie wahał sią wystawić 
NA niepopularność, na najcięższe pociski i długo- 
letnie prześladowanie, gdy chodziło o obronę zasad, 
ub odparcie żysiołów szkodliwych. Oa pierwszy i 
Sam niestety wystąpił przaciw dyktaturze dzieani- 

argkiej wtedy, gdy jej najwięcej nadużywsno. 

amiętaą jast walka, jaką stoczył w tym kierunku 
W Towarzystwie rolniczam i w „Głosie do wy 
orców ziemi przemyskiej i jarosławskiej“. Zao- 
Strzyły się przeciw niemu pióra pamfecistów i ści- 
Bała długa wrzawa, s potwarz zagoryczyła niejednę 
chwilę, 

„ Jak odważuy, tak był karny. Nie we wszyst- 
kiem zgodny z kierunkiem większości, zawsze Sta- 
Wai pierwszy w obronie Koła polskiego w Wie- 
niu w obec krzyków i złośliwych insynuacyt dzien- 
nikarskich, 

Popularność z poważaniem idzie częstokroć w 
odwrotnym stosunku. Zygmunt Kozłowski był je- 
dnym z najaiepopularniejszych, a jednym z naj- 
bardziej cenionych posłów. 

Nie będę się rozwodził nad pracami Zygmunta 
Kozłowskiego : długiego zawodu parlamentarnego, 
Z zadań autonomi:znych, oraz nad inicyatywą pə- 
zasajmową w sprawach ekonomicznych i komunika- 
cyjnych, Nie wystarcza w Sejmie obrona zasad, 
Potrzeba produkcyjności w komisyach i kodyfikacyi. 
Ważny dział budżstu krajowego i sprawy ekono- 
mizne bywały zmarłego stałą spacyalnością. 

W Radzie państwa wpływ, powagę, a z cza- 
sem i przegagę z!obyli posiowie polscy czynnym 
udziałem w  prac:ch komisyj ych, okazując stron- 
Lictwom, że sprostać im mogą uzdolnieniem. Zyg- 
muntowi Kozłowskiemu przypadała zwykle spora 
część takich prac — dość wspomnieć jego stano- 
wisko w komisyi długu państwa. W stosunku do 
innych stronnietw był to jeden z najwięcej „nanych, 
najpoważniejszych członków Koła. 

A teraz słowo o zasadach, jakie wyznawał i 
jaki a słażył wiernie Zygmunt Kozłowski 

Szlachcic starej daty, de vieille roche, jak mó- 
wią Francuzi, jednolity, a często twardy — konser- 
watyzm swój stosował do potrzeb czasu, normalsego 
postępu, porządku i stopniowego rozwoju. 

„. Wierny syn Kościoła bronił w izbie wiedeń- 
skiej jego praw w obes liberałów, gdy narzurano 
ustawy wyznaniowe. 

Bywają ludzie zdolni, nawet wybitni, o któ- 
rych się nie wie, jaką jutro obiorą drogę. Jednolity 
i stały — wiedziano zawsze, pod jakim sztandarem 
stanie i gdzie pójdzie Zygmunt Kozłowski. 

A teraz bolesne wspomnienie. Przed 30 laty 
piękny dwór w Rożubowicach nad Wierem okryty 
był kirem. Pamięci wceześsie utraconej małżonki, 
pełnej serca, rozumu i wdzięku, Gab'yeli z hr. Sta- 
rzeńskich, zsstał Zygmunt w swem wdowisństwie 
Wierny, Mial atoli piciechę i nagrodę, która rie 
była bez osobnej zasługi, w starannem wychowaniu 
Syna. Największem szczęściem na tej ziemi jest nie- 
wątpliwie, gdy syn dorósłszy, idzie torem ' jea, dzieli 
Jego cele, dążenia, zasady, prace. Przez synów łą- 
czymy się z przyszłością nsrudu—w ni hb upatrujemy 
spełnienie tego, czego sami zdziałać nie zdołamy w 
wyznawstwie wiary, w poświęceniu dla Ojczyzny, 


w pracach dla społeczeństwa, w sferach neuki lub 
literatury. 


Wielką też pociechę i wielką pobudkę masz 
w swej ciężkiej Żałobie, zacny synu śp. Zygmunta, 
żes mu był nsdzisją, dumą i nagrodą Wytrwaj na 
tej drodze, którą ojciec wskazał, m na którą tak 
ochoczo watąpiłeś". 

Zwłoki złożone zostały do grobowca familijne - 
go, zbudowanego przez śp. Zygmunta na wajania- 
łem wzgórzu wśsół łanów dworskich w Zabłotcach. 

Z Sanoka doncszą nam: Celem uczczenia 70- 
etniej rocznicy urodzin wieszcza naszego Kornela 
Ujejskiego odbyl się w sobotę dnia 14 paździ*r- 
nika b. r, w ssli miejskiej wieczorek literacko-mu- 
zyczy, urządzony dzięki staraniom pp. radzcy Sta- 
ruszkiewicza, Świerczyńskiego jun., Polaka i innych. 
Wielostronny i dobrze ułożony program wieczorku 
odpowiadał zupełnie wzniosłema, patryotycznemu 
celowi. Profesor Baginski w dobrem opracowaniu 
i czułemi słowy dał obraz żywota wieszcza i zebrał 
rzęsiste okłaski za patryotyczną apostrof do licznie 


zebranej publiczności. , d 
Po odczycie zachwyciły pani Bauman i 
panna Zdańkiewicz swą grą na fortepianie, a na 


stępnie p. inżynier Adamczyk, wygłcszeniem dekla- 
macył utworu Ujejskiego, doskonale się ze swojego 
zadania wywiązał, Tenor „Echa“ lwowskiego pan 
Bojarski pięknym swym śpiewera sprawił zgroma- 
dzonym prawdziwą przyjemność, Wieczór zakoń- 
czył obraz z żywych osób: „ Wernyhora”, podczas 
którego chór męski «udśpiewał „Chorał“ K. Ujej- 
skiego. Komitetowi za urządzenie wieczorku je- 
steġmy nader wdzięczni. 

Otrzymujemy następujące pismo : W korespon- 
dencyi z miejscowości Zgłobień w powiecie rze- 
szowskim, zaszła mała pomyłka, gdyż proboszcz 
tej parafii nie nazywa się Frybur, tylko Trybus. 
Cziigodny ton kapłan, nawiasem mówiąc, mając 
dosyć własnych kłopotów poświęca jeszcz» sporo 


Czasu na podniesienie materyalne owieczek swej 


pieczy powierzonych, a gdyby nie przeszkody ze 
strony pewnego izraelity, już byłby postęp na tej 
drodze, a co za tem idzie i na drodze moralnej da- 
leko widoczniejszym. Jeszcze przed rokiem cała 
wieś była w ustawicznych procesach i brat brata 
Ra termina do Rzeszowa ciągnął, procesując się jak 
to mówią do upadłego. Dopóki to indywiduum bę- 
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dzie w gminie, póty ustawiczną walkę ks. 
boszez prowadzić będzie musiał, Zgłobień dopiero 
przed paru laty odebrany został dzierżawcom ży- 
dom, a mianowicie wtedy, gdy go kupiła pani Ga- 
bryela z hr. Mierów Jędrzejowiczowa. Pani ta po 
odebraniu Zgłobnia prawie sama przyczyniła się do 
upiększenia śwątyni Pańskiej, kazawszy  ogrodzić 
cały kościół parkanem i popierając proboszcza nadto 
we wszystkich jego dobrych uczynkach materyalnie, 
za eo też należy się jej dozgonna wdzięczność pa 
rafian, Oby takich kolatorek kośsioła było jak 
najwięcej. Dodam i t) jeszcze, że wiedziona prze- 
czuciem, zkąd nam największa ruina zagreża, nie 
wahała się, kupiwszy Zgłobień natychmiast  poseso- 
rów żydów oddalić i majątek ten w własnej admi- 
nistracyi prowadzić, 


W sprawie zamierzcnego odstąpienia części 
budynku gr. kat. seminaryum duchownego na po- 
mieszczenie biur pocztowych, dowiaduje się Dito: 
Niedawno zjawiłu się w budynku seminaryum komi- 
sya złożona z pp. radzcy Szabla i protomedyka dra 
Merunowicza, aby na gruncie skonstatować, czy po 
podziale jeneralnego seminaryum na trzy seminarya 
dyecezyalne zostałoby dosyć miejsca na pomieszcze- 
nie biur pocztowych. Kemisya obejrzała dokładnie 
budynek w obecncści księdza metropolity Sembrato- 
wicza, krnoników Biengalewicza i Bileckiego, oraz 
zwierzchnizów seminaryum i musiała przyznać, że 
projekt rządowy nie ma szans powodzenią, Wyraw- 
dzie po podziale semin*rynm będzie w gmachu prze- 
stroniej, lecz po pierwsze: sam protomeiyk dr. Me- 
runowicz uznał, że obzenie na każdy pokój pizypada 
za wielu wychowańców, za względów hygienicznych 
wiąc trzeba ich będzie porozdzielać koniecznie, a po 
drugie skonstatowano, ż» z powodu ciasnoty nie ma 
obecuie semminaryum tego wszystkiego, co w do- 
bize urządzonym gmachu właściwie znajdować się 
powinno, Po takim rezultacie badań komisyi, można 
się napewno gs,odziewać , że rząd zaniecha swego 
projektu, temberdziej, że metropolita stanowczo te- 
mu się sprzeciwia. 

O jenerale Skohielewie, słynnym zdobywcy 
Szypki pod-zas ostatniej wojny rosyjsko-tureckiej, 
krąży mnóstwo anegdotek, gdyż znano jener.ła ja: 
ko człowieka nadzwyczaj wesołego i dowcipnego. 
Jedna z gazet petersburskich opisuja następującą 
scenę, jaka się odbyła pomiędzy Skobielewem a je- 
go służącym Kruko wskim. 


pro- 


— Małpo! — woła pewnego razu jenerał na słu- 
żącego. 
Krukowski sią nie odzywa. 
— Małpo, do ciebie mówię — powtarza głośniej. 
Krukowski milczy jak zaklęty, 
RĘ Krukowski! — woła jenerał po raz trzeci, 
już zły, 


Krukowski podchodzi z chmurną miną. 
Dla czego nie przychodziłeś ? 

Dlatego, że ekszelencya wołałeś małpy. 
Więc jesteś obrażony ? 

To się rozumie, ekseelencyo .. 

No, to pocałuj mnie — i Skobielew 
wił mu policzek. 

Krukowski pocałował jeaerała 

— Teraz już nie jest:$ obrażony ? 
— Nie, ekscelencyo. 
— A mimo to jesteś małpą! 

Zmarli. W Czerniowcach zmarł w 68 roku ży- 
cia ka. Władysław Lewandowski, rz. kat. Eatocheta 
tameczeego seminaryum nauczycielskiego. — Nata- 
lia z Arnoldów Karasiowa, zmarła w Krazowie w 
43 roku Życia. — Aleksander Gostkowski,  zasłu- 
Żony agronom i hodowca ryb, umarł w Kalwaryi. — 
Bolesław Cybulski, włuściciel handlu żelazem, umarł 
we Lwowie, w 58 roku życia. — Joanna z Za- 
krzewakich Raczyńska, wdowa po na'tkomiserzu 
skarbowym, przeżywszy 75 lut, umarła w Kra- 
kowis. — Leona Maniecks, wdowa po śp. Wojciechu 
Manieskim, zasłużonym właścicielu drukarni, ma- 
trona wielkich cnót i przymiotów sersa, umarła we 
Lwowie, w 62 roku życia. Pogrzeb we czwartek 
popołudniu. 

Stan powietrza. Term. -|- 6° o g 8 rano, 
w poł. 119 R. Bar. 756. Spada. Wypogadza się. 

U lekarza. 

— Przedewszystkiem zalecam panu, panie Fajn- 
bube, umiarkowanie we wszystkiem 

— O, ja taraz jestem umisrkowany... 

— Jakto ? 

— Pożyczam na umiarkowany procent, 
sta na miesiąc, 


nadstą- 


dwa od 


Korespondencya Administracyi. Wieżm. Pan 
Cybulski w Humniskach. Ma Pan zupełną racyę 
Co się zaś tyczy tego, dlaczego nie odpisujemy, — 
oto dla tego, że nie chcemy zajmować miejsta spra- 
wami nieinteresującemi całego ogółu czytelników. 

Odpowiedź Redakcyi. Padura młodszy: Nie 
nadaje ię dla nas. Radzilibyśmy panu porzucić te 
rozwodzen'a Się radi własnymi „bolami“, te zapo- 
wiedzi „niezwykłych pi šui“ które się nie ukazują 
jakoś, Ło to ani nowe, aci zubawne. Prostota uczuć 
i naturalność to są pierwsze warunki prawdziwej 
poezyi. Wytknąć sobie cel, do którego się dąży, a 
oczy otworzyć szeroko na wszystko, co się dokoła 
dzieje, oto najlepsza metoda i szk' ła dla ; oety. 

Prenumerator z Kozowy. Myli się szsnowny 
p:n, twierdząc, że w języku łacińskim nie ma imie- 
nia Aemilius tylko Aemiliznus. Przedewszystkiem 
drugie powstało z via wszego tak, jak Julianus z Ju- 
lius a Constantinus z Coastantius, Ža starożytni Rzy- 
miania używali imienia Aemilius, niechaj posłuży na- 
stępnjący przykład : Scipio młodszy zwał się Publius 
Aemiliua Scipio Africanus mieor. 


Teatr. Dziś: „Maskota czyli dziewczę Bzczę- 
ścia", gościnny występ pani Adolfiny Zimajer. — 
Jutro: „Flirt“, komedya w 4 aktach Michała Ba- 
łackiego. 


Literatura i Sztuka. 


* Z teatru. Przeszłororzny konkurs dramatyczny 
w Warszawie jest niezbitym dowodem, że smak 
pub liczności teatralnej znacznie się obniżył. Naj- 
większy bowiem sukces na scenie odniósł „Flirt“ 
Bałuckiego, którego nawet sąd konkursowy, złożony 
z najwybitniejszych literatów polskich, nie Śmiał 
wyróżnić pierwszą nagrodą, pomimo, że wyrok swój 
wydawał na po'stawie przedstawienia teatralnego, 
„Flirt“ wypełnił przeszło pięćdziesiąt wieczorów 
w warszawskim teatize „Rozmaitości*, piętnaście 
w starym teatrze krakowskim, obiegł wszystkie 
sceny prowiacyonalne w Królestwie Polskiem, a 
wreszcie zapowiedziany Szumnymi afiszami, zwabił 
wczoraj liczną publiczność do skarbkowskiezo tea'ru, 
Taki niezwykły rozgłos upiawniał do przypuszcze- 
nia, że utwór ten posiada nadzwyczajne zalety, 
które porywają publiczność wrażliwą, a nie podo- 
bają si; tylko krytykom, szukającym bardzo często 
plam... na słońcu. Tak jednak nie jest. Kto bowiem 
śledził pilnie usposobienie wczorajszej publiczności, 
mógł zauważyć, że ona się Śmieje, wprawdzie cza- 
sami z konceptów, bawi się tak, jak zwykle na 
wesołych komedyach, nie entuzyazmuje się, jednakże 
płaci oklaskami tylko za niektóre pełne humoru 
sceny. Sądząc z tytału, s,odziewano się, że autor 
przedstawi dowcipnie i prawdziwie kilka gatunków 
flirtu i firtowania, że w zabawnych typach da nam 


Wrześniowski & Włodek 


jego uosobienie, ża wesołe wywiła kontrasty i ko- 
lizye, słowem, że będziemy mieli komedyę skreśloną 
na tle tego zwyczaju towarzyskiego. Zdziwiono się 
przeto nie mało, gdy już w pierwszym ak.ie prze- 
konano się, Że Zofia i Murski, główae osohy w 
sztuce, flirtowali ze sobą przed rozpoczę'iem kome- 
dyi. Piękna pani Płonicka kokietuje wp awdzie 
żądnego Bwanturek miłosnych Flirtowskiego, lecz 
używała go tylko za tarczę przed natarczywością 
Murskiego, którego niewiedzieć dlaczego, znieść nie 
może. Czy Murski ten stosunak uważa ty!ko za 
przelotną miłostkę, czy bierze go na seryo? Trudno 
osądzić z jega pcstępowenia, które nie tłómaczy 
jego charakteru, bywa zaś najczęściej... dziecinne i 
śmieszne. Jedynie tylko namiętnością, jak to uczy- 


nił wczoraj p. Zalazowski, można usprawiedliwić to, 
że Murski grozi pani Zofii wydaniem listów.. mę- 
Żowi, Że ra schedzkę do niej przychodzi z rewcl- 
werem 1 trucizną — j naprawdę chee niewierną 
kochankę otruć lub zastrzelić, Ta malodramatye zna 
scena, paychologicznie nieuzasadniona, zam i-s: 
spodziewanej grozy, wywołuje homeryczny śmiech 
galeryi — a nadaje niejednolity ton komedyi i bu- 
dzi niesmak w widzu szukającym nie efektu, lecz 
harmonijnego Piękna w sztuce 

, Od niechybnej śmierci r-tuje Zofię dziecko 
wybiegające w koszulce z pckoju sypialnego. Jego 
widok prstzyninję rękę Murskiego — w Zofii zaś 
budzi lapsze Anstynstą i wprowadza ją na drogę 
obowiązków i pracy. Ten moment jest rzeczywiście 
doskonale napisany. Pomysł wprowadzenia dziesi, 
bawiących się na Scenie i biorących Żywy udział 
w akeyi, jest nowością, którą przynosi zaszczyt panu 
Bałuckiemu. Te rozbaw ione dzieciaki, ta Żona Wra- 
cająca do męża, matka pjęszcząca swoje pociechy, 
dają sliczny obrazek rodzinny, zawsza pożądany na 
polskiej scenie. I to na pochwałę autora dodać 
można, że właśnie święto uczicia rodzinne zmu- 
szają Murskiego do szacunku dla domowego ogniska. 
W każdym razie jednakże stosunku jego do Z fö, 
tak jak go na Scenie widzimy, firtem nazweć nie 
można : są to raczej skutki firiu, Nie są teź flir- 
tem zabiegi Flirtowskiego, umizgająrego się do pani 
Zofii, ani objawy wesałoś.j pani Żabskiej rozzocha- 
nej w Ad. mie, narzaczcnym córki: ci państwo bo- 
wiem wyraźnie: dają do poznania, że nie myślą 
wcala się ograniczyć na... fliecie. Ostatacznie tytu- 
łowerm mianem nazważby można oświadezenia mi- 
łosne, które składa Kochański ślicznej pani Flic- 
towskiej, gdyby nie to, że ona tych komplimentów 
nie chce brać do siebie i zwraca je w właściwym 
k'erunku, s więc do jego narzeczonej, Julii. 

Te wszystkie epizody są wprawdzie dość 
zręcznie powiązane ze sobą, nie wypełniają jednak 
dostatecznie koma lyi, której akcya wskutek tego 
toczy się nadzwyczaj powoli. Sztuczny ruch usiło- 
wał autor wywcłać przez wprowadzanie drngiego 
ktu na wystawę obrazów, gdzie goście, nie biorą- 
cy zresztą Żadnego udziału w akeyi i, muzyka, 
która bawić musi Krakowian, bo im przypomina 
mile spędzone środy i niedziela w Sakiennicach — 
mają przyczyniać się do ożywienia tła. Są to 
jednakże sztuczki dobre w operetce: w komedyi 
nie osiągają one jednakże nigdy cela. Do ożywienia 
zapewne akcyi miały się przyczynić obfi-ie rozsiane 
pomysły i dowcipy. I one jeduakże chybiły celu, 
gdyż są po większej częś;i niesmaczne i brutalae i 
nie pozwalają stanowczo orzec, w jaki+m towa- 
rzystwia odgrywa się akcya komedyi. Ci ludzie 
niby należący do inteligencyi, reprezentujący Świet 
mieszczański, odzywają się czasami :ak, że nieraz 
możnaby ich pouądzić o bliskie kuzynowstwo z „de- 
mimondem*, W tych warunkach mieli artyš:i 
trudne do rpołnienia zadanie. I tylko temu piè- 
tyzmowi, z jakim przystępują zawsze do, opracową- 
nia oryginalnej komedyi, zawdzięczać należy, Ża 
panie Starhowirzowa, Siennicka, Pankiewiczó na, 
German i Cząplińska grały bardzo dobrze, że pa- 
nowie Fiszer, Żelazowski, Siema>iko, Ruszkowski, 
Trap3zo, Chmieliński i Kliszawski stwoszyli typy 
prawdziwe i niskąrykaturalne. 

Reżyserya postarała się o efektowne urzą1ze- 
nie sceny i wyuczyła bardzo dobrze dziewczątka, 
grające dzieci (panny Staukiewiczówne). Zbierały 
one huczne oklaski i po scenie rczmowy ich z ro- 
dzicami, która wypadła świetnie, wywołano je przy 
otwartej ssanie dwa razy. Szczególniej sympatyą 
publi zności cieszyło się malutkie 4-letnie bobo, 
ślicznie grające swą rolę. Sceny z dziećmi miały u 
publiczności n:jwiększe powodzenie, i dzięki im za- 
pewna komedya pana Bałuckiego, aczkolwiek słabsza 
od wielu jego utworów, przez dłuższy cząs nia zej 
dzie z afisza. Autora po drugim i trze im akie 
wywoływano po kilka razy. Dr, Błeszyński. 


Część ekonomiczna. 


3 Kurs młeczarstwa. Od 18 də 28 zm. odbył 
się w Krakowie kurs mleczarstwa w muzeum tech- 
niczno przemysłowem. Część teoretyczna, wyczerpu- 
jąca cały zakres mleczarstwa, została wyłożoną w 
dziesięciu kovf rencyach godzinnych. Była więc mo- 
wa o obchodzeniu się z krowami; o natu'ze, chło- 
dzeniu i ogrzewaniu mleka, o uzyskaniu śmietanki, 
o tentryfugach, o wyrobie masła i sera, o spożytku 
waniu odpadków mleka i o spółkach mleczarskich. 

Praktyka poległa ra tem, Ż» co dzień o trze- 
ciej po poładniu brano po 120 litrów raleka, ogrze- 
wano ja i centzyfagowsno. Śmietaukę wlang do ma- 
talowej bańki stawiano na noc do lodu. Nazajutrz 
o dziewiątej ogrzewano ją na ogniu do 17 stopni i 
otrzymywano śliczne masło żółte o wybornym smaku 
w 80 minutach na maślnicy Victoria. Masło tak 
otrzymywane wygniatano i pakowano od razu do 
paczek przeznaczonych do przesyłek pocztowych. 

Liczba uczestniczących była zmienną, Średnio 
po dziesięć «sób. Pomiędzy innymi byli obywatele 
i panie ze wsi, które umyślnie poprzyjeźdżały dla 
odbycia kursu mleczarstwa, był dyrektor włościań- 
skiej spółki mleczarskiej z Bystrzycy obok Cieszyna 
i wielu innych. 

Musimy tu zwrócić uwagę na nowy sposób 
robienia masła, wynaleziony przez instruktora kra- 
jowego mleczarstwa. Metoda t» pierwszy raz była 
przez wyualazcę próbowaną przed dwoma laty w 
szkole tolniczej w Jagielnicy, Polega ona na tem, 
że do Śmietanki otrzymanej z centryfugi dolewa się 
wody i dobrze się rmięsza; im woda jest cieplejsza, 
tem lepiej, byle tylko nie przschodziła 70 stopni C. 
Następnie centryfuguje się tę mięszaninę i dopiero 
tak otrzymaną śmietankę na nowo oziębia i po 24 
godzinach zma ła. Ten sposób robienia masła może 
hyć tylko tam zastosowany, gdzie jest centryfuga. 
Co do ilości wody, którą się dodaje do śmietanki, 
to ona może być bardzo zmienną. Im więcej się jej 
użyje, tem masło będzie wyborniejsze, trwalsze i 
zmaślanie tem łatwiejsze. Dla jakiej przyczyny do- 
danie wody i następnie centryfugowanis wydaje tak 
znakomite rezultaty, łatwo jest wytłumaczyć. Przez 
dodanie wody, ciecz, w której pływają kuleczki tłu 
ste, tj. Serum mleku, rozcieńcza się przynajmniej 
trzy czwarte sernika, cukru mlecznego itd., odpływa 
z wodą przy powtórnem centryfugowanin. 

Maślanka więc, która po zmaśleniu między 
cząstkami tłuszczu zostaje, jest rozcieńczoną, bakte- 
rye w niej nie tak łatwo mogą Się rozmnarzać, a 
więc i masło musi być twardszem ; dalej masło ła- 
two się robi, a trudno zarabia, bo klejkowatość jest 


Lwów 
ulica Exalicixa liczba 
(obok Kaplicy Boimów). 


mniejsza, przyciąganie kulek tłuszczu do serum roz- 
wolnion*go jest mniejsze niż do serum nierozwo- 
dnionego, a więc wydzielenie tłuszczu będzie ła- 
twiejsze. 

Ponieważ dośw adczenie pokazało, że kurs ta- 
ki bardzo dobre rezultaty daje, przeto „odobny kurs 
odbędzie się i we Lwowie w gmachu sejmowym w 
pażdzierniku. Początek w poniedziałek 23 paździer- 
nika o 3-xiej popoładniu, koniec w sobotę w południe. 
Wstęp wolny. 

Musimy tu dodać, że instruktora mleczarstwa 
można zawsze zastać we Lwowie w gmachu sejmo- 
wym w diug, środę każdego miesiąca 1 że wten- 
czas aparaty mleczarskie funkcyonują. 


> smd; DM Ek 
ielegramy „Przeglądu“. 

Lens (w Belgii) 17 października. Bastują- 
ey górnicy dopuszczali się wczoraj takich wy- 
bryków, Że kawalerya musiała do nich kilka- 
krotnie atak przypuścić. Mieszkańcy obawiają 
się poważniejszych zaburzeń. 

Madryt 17 października. Rząd wysłał pięt- 
nastotysięczny oddział wojska do Melili, ce- 
lem ukarania zbuntowanych Maurów. W sfe- 
rach korapetentaych zapewniają, że rząd doma- 
gaó się będzie od sułtana marokańskiego nie- 
tylko satysfakcyi moralnej, ale także zwrotu 
kosztów sej ekspadycyi. 


Wiedeń 17 puździernika, Nowy namiestnik | 


Morawy br. Spens złoży pojutrze przysięgę w 
ręce Cesarza w Peszcie. luterweniować będzie 
przy tem kr. Taaffe. 

Tarent 17 psźlziernika. Acgielska eska- 
dra pod kcmeadą admirała S3; moura zawinęła 
wczoraj do portu tutejszego. Przyjęto ją nad- 
zwyczaj serdecznie. Miasto przystrojono fla- 
gami. 

Charleroi 17 października. Bastówka gór- 
ników rozpoczęła się na nowo. Bierze w niej 
udział 8000 ludzi. 

Nowy York 17 października. W piątek 
szalała straszna burza w Stanach Ziednoczo- 
nych. Na jeziorze Erie zatonął parowiec z 16 
ludźmi aa pokładzia, a na jeziorze Mighican 
zatonął mały statek z 6 ludźmi. 

Do dzienników tutejszych donoszą z Rio 
de Janeiro, że podczas ostatniego bumbardo: 
wania miasta poniosły wojska rządowe bardzo 
znaczne straty. Muóstwo budynsów jest uszko- 
dzonych, zginęło także wiele luizi, między 
nimi sporo cndzoziemców' 

Peszt 17 października. Wozoraj i w nie- 
dzielę zachorowało na cholerę w całych Wę- 
grzech 79 osób, a umarło 87. 

Tulon 17 października. Admirał Avelane 
z orszakiem wybranych oficerów rosyjskich 
odjechał wczoraj do Paryża. Ludność urzą- 
dziła mu owacyę na cdjezdnem. 

Praga 17 października. Tutejsza rada 
miejska uchwaliła wnieść do trybunału admi- 
nistracyjnego zażalenie przaciw rozporządze- 
niu ministeryalnemu, nakazującemn ` zastąpić 
czeskie tablice z nazwami ulic, tablicami o 
napisach niemieckich i czeskich. Zarazem u- 
chwslono rdaó sią do namiestnictwa z prośbą, 
ażeby zmianę tablic już przybitych wstrzy- 
mano aż do rozstrzygnięcia trybunału admini- 
strazyjnego. 

Nowy York 17 paźiziernika. Cleveland i 
jego zwoleunicy w senacie oświadczyli, że nie 
myślą wdawać sią w żadne kompromisy, lecz 
żądają stanowczo zniesienia bilu Shermana, a 
w wale swaj nie ustaną, chociażby ona miała 
trwsć oały rox. 

Rzym 17 paź'lzierzika. Dsyutowany Barzi 
lai raiał wczersj w teatrze Politeama mowę 
skierowaną przeciw gabinetowi. Poruszył on 
w niaj także kwestyę sosyaluą. Podsząs mowy 
tej usarchiści wyprawiali ogromne hałasy, a 
nawe jeden z nich strzelił z rewolweru. W po- 
pł>chu wiele osób zostało okaleczonych. Poli- 
oya przywróciła porządek. Dziś w nocy spalił 
sią gmach teatru Politesmy, w którym wczoraj 
działy sią te ekscesy. Ogień został niezawo- 
dnie podłożony zbrodniczą ręką. 


[z 
w 


Brzyjechwi: do Lawa 
dnia 17 października 1898. 

HOTEL ŻORZA. E Zagórski z Kołodziejówki, 
A. Kalinka z Lisówki. Hr. Koziekrołzkt z Chlebo- 
wa. W, Stojowski z Pelski. L Puzyna z Gwcżdźca. 
R. Puzyna z Zshaypola. Wł. Ma'ow ki z Zulic. A. 
Kann z Wiednia 

HOTEL FRANCUSKI. J. Uleniecki z Wo- 
łostkowa. J Kellermann z Ksńczugi. R, Hartl z Bo- 
denbach. J. Stotzky z Pragi. S. Kallman z Berna. 

HOTEL VICTORIA. M. Małucki z Krakowa. 
E. Eurnatows:i z Kolnicy, A. Puźniak z Nadolan. 
E. Senzer z Brodów. 

ASOVEL IMPERIAL. Hr. M. Dzieduszycki z 
Sambora. Hr. A. Szeptycki z Królestwa Polskiego, 
J. Jasiński i dr. Bogusz z Krakowa. R Krappe, 
A. Broż. i J. Hecht z Budayesztu. ©. Politzer z 
Wygody. E. Miinzel, A. Kapralik i H. Schorr z 
Czerniowiec. T. Serwatowski z Bucniowa. H _ Szeli- 
ski z Kamborni. M. Ritter z Berlina. S. Zwolski 
z Bryn e. 


AEI ACT. WK ZW aia AKA " 
Nadesłane. 


Runryka ta nia pochodzi oł Redakcyi, nie bierze też 
una ps siebia za nią Żadnej odpowiedzialności, 
a 
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Więcej jak poirojose! 


Przykład 47 (nie tsntyna) 

i 960 Trwania: 1844 — 1894 

Wiek. na ME Prem a roczna: doll. 67:20 

Kwota ubezpi czona . « p - « » Dollarów 3.00) 
Wzrost przez dywidendy 

zgłoszone co Baat . . « i 

Wypłacono w reku 1892: , 


» 6215 
9215 


The Mutual 


"największe i najbogatsze towarzystwo 
ubezpieczeń na Świecie 


Polegające li tylko na wzajemności. 


Fundusz gwarancyjny 907 milj. franków. 
Jeneralne zastępstwo dla Galicyi i Bukowiny 
Filip Hatauson 


Lwów, Sykstuska 23. 


Med Dr. S. Reinhold 


lekarz dentysta 
powrócił i ordynuje jak dawniej przy ulicy Ja- 
giellońskiej l. 2. od godz. 9—5. 


Ots slista 


Dr. TEODOR BAŁŁABAN 


b. Assystent i ieka-x na klini e profesora Borysikiewi- 

cza w Gracu po kilżoletniej praktyce specyal:ej, ordynuje 

w chorobach 1 operacyach ocznych przy ul. Wałowej L 7. 
Od godziny 10—12 przed poł., “d 3 —5 po poł. i. pt. 
Dix biednych bezpłatnie. 1592 


Zmiana pomieszkania. 
Specjalista chorób uszu, nosa i gardła 


Dr. J. REINHOLD 


m. Demonstrator na klinikach prof. Grubera i Stóerka i 
b, sekundaryusz szpitala powszechnego w Wiedniu Mieszka 
obecnie ul. Kopernika 5 i ordynuje od 10—12 i od 2—5. 


M. JOSASZ 


dom bambo r i kanior wymiany 
wo faówso. wlioe śsgiolorem l 3, SOE 
ME kapuje | sprzedaje wszelkie papie 
wartosciowe i p ps majdok adniej. 
sym xuraie duienayma- 


PROMES Y 


3%, losy austr. Zakładu kred. ziem. Il em. 
pd 1 złw 50 et. w'az ze stemplem 
Ciągnienie 6 listopada r. b. 
«2%: Główna wygrana 109.000 koron "Tumg 
3% losy austr. Zakładu kred. ziem. I em. 
po t złr. 50 ct. wraz ze stemplem. 
Ciągnienie 16 listopada r. b. 
MS Główna wygrana 90.000 koron. -qTmg 
Węgierskie losy premjowe z r. 1870 
po 5 zł. wraz ze stemplem 
promesy ną połówki tych ostatnich losów po 3 złr. (wraz 
ze stemplem). 
Ciągnienie 14 listopada r. b. 
Główaa wygrana 300.000, względnie 150.000 koron. 
Uprasza sie o łaskawa wczesne zamówienła gdyż 
na 2 dni przed cisgnieniem odnośne zlecenia z powodu 
wyczerpania zapasu, ne mogłyby być wykonywane. 
Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o doła: ” 
czenie 20 ct. na portoryum. 
—— LLLŻŹLLÓÓÓ OOO „ROZK 
A 22a | Eee EYE TYRANA T E 


| Wszelkie papiery wartościowe 


jako to: losy, zastawme Towarz. kredyt. 

ziemsk., banku krajowego, banku hi- 

potecznego, obligacye propimacyjne, 

Renty, pryorytety itp, sprzedaje po najtan: 
280 szym kursie we Lwowie 


August Sshellanbsrg i Syn 

Dom bankowy i Kantor wymiany. 
Wydawnictwo Gazety losowań „NADZIEJA“: Prenu- | 
merata roczna złr. 1'50, na prowincyi zł. 1'80. 
ZEBRA 0 ZAŚ TZM tI EZ OZ TOO TE TW AKC: TOCZY KA ZA 

Giełly zbożowe. Peszs !6/,,. Pszenica na 
jesień 7:21—7'23,— Barlin 16/,,. Pszenica 141— 
— Paryż '°/ Mąka 4230. 

$ Giełdy pieniężne. Wiedeń 7,,. Godz. 10 
m. 30. Akcye kredytowa zł. 33466, Anglo-au" 
stryjackie 14925, Lóanderbanki 247'40, kolei 
południowej 103775, marki niemieckie 62'30, 
Staatseisenbahn 303 75, akcye tytoniowe 189 25. 
Usposobienie : stałe. 

Berlin **/,,. (Kurs wieczorny). Ruble pap. 
212'— Kredyty 198—, Listy Zastawne polskie 
65:50, Karola Ludwika — —, Rosyjska poży- 
czka wschodnia 65:80, Austryackie banknoty 
160'45. 


Wiedeń dnia 17 paźdz. (godz. 12 w połndn.) 
K'elyty 83525, kred. węgierskie 409.50, Anglob. 
, Uniony — .—, Bankvereiny 122.50, Län- 
derbanki 247.80, Akoye tytoniowe — .—, Staata- 
bshny 303.75, Lombardy 103.75, Elbethale — .—, 
Renta papierowa 96.72, Renta węg. 4'/, kor. 93.45, 
Ranta węg. złota 40/, 116.—, Alpiny —.—, Marki 
62.27, Losy tur. 48.70 
"m U 


Z izby handlowej. Lwów 17 października 1898, 
1. Akcye za sztuką. 
bez kuponu bie:ącego 


płacą żądają 


bez dywidendy. 
Kolej gal. Kar. Lud. 200 zł. m.k. 215 — 218 — 
„  Liwow.-czec.-ja". 200 zł, w. a. 255 — 258 — 
Banku hipotecz. gsl. 200 zł. w. a. 875 — 385 — 
„n kredyt. galic, 200 zł. w.a. — — 215 — 
2. Listy zastawne za 100 zł. 
Banku hip. gal. 59/, los. w lat. 40 101 — 101 70 
Banku hip. gal. 5°/ z 10%/, pr. 110 — 110 70 
Banku hip. 41/,0/, los. w 50 lat. 99 60 100 80 
Banku krajowego 4!/,0/, w. 8 100 50 101 20 
Banku krajowego 4'/, los. w 57 L 97 30 98 — 
Tow. kred. galic. 4°/, I-aza emisya 98 20 98 90 
gm" my ŚŚ 56 lat. 98 20 98 80 
„a n +40, „ 52 lat, 98 20 98 190 
> À A 4o los. w 411/, lat.100 — 100 70 


3 Obligi za 100 zł. 


Gelio. fund. propinacyjnego 4 [o 96 10 96 80 
Bukow. fund. propinacyjnego 5%, 102 25 — — 
Kom. Banku kraj. 5',, II emis. 102 25 — — 
Pożyczka krajowe 60/9 106 — = = 
z 5 43/4770 100 — 100 70 
: a 95 50 96 20 
s A 40/, koronca 35 50 £6 30 
4, Losy. 

Losy miastu Krakowa 26 — 27 — 
Losy miasta Stanisławowa . 43 — — — 
5. Monety, 

Dukat holenderski * 597 6:07 

Napoleondor , 10:02 10:12 

Półimperyał rosyjski . 10.25 —— 

Rubel rosyjski grebray 131— 1.38— 
n 5 papierowy 18114 1:83— 

100 marsx niemieckich 61:90 62:60 — 


RUCH POCIĄGÓW. 


(Zegar lwowski), 
odchodzą do 


Kuryer | Osobowy 
Krakowa 801 AO 4 | 526 |1111 | 73 
Podwołoczysk 6'44 | 3:20 |1016 REV | — 
Fodw. Podza. | 654 | 3:82 |1040 | E183 | — 
Qzerniowiec 636 | — |1036 | SŚ1 | 10.56 
Stryja — | — | 721 1026 | 8:41 
Bełzcąa —| — 9:66 | ZA 
Przychodzą z 
Krakowa 306 | 601 | 656 | 94 | 9:35 
Podwołoczysk 2'48 10 2 | 62! | 946: — 
Podw. Podza. | 2'34 | 94£| 921 | 555 — 
Czerniowiec 1010 | -- TiL | T59 |1251 
Stryja = — |1% | 906 | 952 
Bełzen — — |616 | 526 = 


Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami ozna - 
czają porę nocną od 6 wieczorem do godz. 5 m. 59 ra'og 


poleca świeży transport kaloszy rosyjskich, peters- 


Ł burgskich. Parasole w 


wielkim wyborze, po cenach 


najumiarkowańszych. 
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denstoffen an Jedermann, und liefert einzelne Roben and ganze 


Veriälsehle 3 > 


WEF Poleca Się handel wia LTouuaólwaljca Stadt üllera we Lwowie WE 


WASTE RIZOTWE TTE NZ GOD 
druziem I, ct. od wyrazu tłu- z prowadzeniem gospoda stwa domowego 


REES Bim popie atwa don Dow è kala  _ | HENRYK SCHWARZ i | 
stym zaś drukiem 3 ct. otrzyma miejsce na wsi zaraz, Pensya 100 "ed $ s | L J 
muner S a „|zł. Zgłoszenia z dołączeniem odpisu swig- MA GAZYN l PRACO ||) NIA S UD w Krakowie, Grodzka 13 Magazyn I pracow nia 


EW g! dectw pod zdregem: J. N, poste restante s — 
ji sP 0 KE !! paw 2703 1-2 SUKIEN MĘSKICH Z © poleca w wielkim wyborze na sezon jesienny i zimowy 
- ar l 4 „u wąż się pragnie konceptowy urzę- NIS WEŚlIWOKIE m r € k - | ch 
Peje pzpierki cygaratowe a dnik państwowy, dziesiątej rangi, męż- GA. AIN Nowości weł.ianne ra suknie ocdzienne, pcdróżne i wi- 
żeczkach. : ul. Trzeciego Maja 1. 2 I zytowe, na O%rycia i wierzchy d> futer. 
vis a vis Hotelu Imperial. b . ; 
Jedwabie czarne | kiorowe Plusze i aksamity. 


mmm zr 


Man verbrenne ein Miisterchen schwarzen Neiden-stoffa, von 
dem man kanfen will, und die etwaige Verfilschung tritt sofort 
zu Tage: Echte, rein gefärbte Seide kräuselt sofort zusammen, 
verlöscht bald und hinterlässt wenig Ache von ganz hellbraun- 
licher Farbe. — Verfālschte Saide (die leicht speckig wird und 
Imwicht) brennt langsam fo:t, namentlich glimmen die „Schussfa- 
dea“ weiter (wenn sehr mit I'arbstof erschwert), und hinter- 
lasst eine dunkelbraune Asche, die sich im Gegensatz zur echten 
Seide nich: kriuselt, sondern krilmmt. Zerdriickt man die Asche 
der echten Seide, so zersträubt ie, die der verfaischten nicht. 
Die *eiden-Fabrik von &. Henueb rę (K. u E. 
Hotet Zürich versendet gern Muster von feinen eshten Sei- 


Drobne ogłoszenia zwykłym %Klucznica obznajomiona należycie 


s e k czyzna z charakterem, posiadający przy- 
Gatunek bibułki dotąd niebywał7 | jemig powierzchowność, z panną lub wdo- 


Cena książcezki 5 ci wą bezdzietną, liczącą 20 do 25 lat, po- Kilia w Kołomyi. 


siadającą piętnaście, najmniej zaś dziesięć Poleca świeży, bogato zaopa'rzen 
Do nabycia w sklepach: [aan A Ai bieni : J, Dogato Je: y magazyn > . . . M e Ma * e 
S, W. NIEMDIDWSKIEGG |i przojemnj powierzchowność, Uprasza © doborowe materyi na seżon zimowy 2 fabryk pierwszo. Gotowe żakiety, peleryny, rotundy i bluzki. || M, Mrozińskiej 
Ha G ea a 5. - się o fotografie lub oznaczenie czasu i rzędnych tak krajowych jekoteż i zagranicznych Skład vłót ł WC Wa ; peak: 
we Lwowie: jacjaliońska 6 miejsca do poznania się. Adres: A. B. J. pklad płótna, stołowej bielizny, chuste O nosa, we Lwowie, przy ul. Sobieskiego 
ESR A 23. W. poste restante Lwów. Za dyskrecyę -= 2 — Z || Szyrtingów, barchanów angielskich białych i kolorowy: h, l 7 poleca 
i ręczy wię słowem szlacheckiem. 2675 2-2 F Pledó 1: mskich i 'kich hustek, kołd ŚJ 
grat wa wsrystka:b LNACZUIEJBZYCGH żyd” =. E e a edow aza MSKIC 1 mę kie ? chuste 7 o or Conore s i s y 
e e enen [TUAN IHNATOWICZ | OE sji 
przedaż hurtowną oraz wysyłky na í oleca A ioti Gry. A p ? : » P A 
zrowincję uskatecznia Zarząd fa- | wyprób Rabe raze, 254 b A Christiana Następca zakupiłem Zamówienia na kostjumy i okrycia wykonywują się z wiel- osnach gwarantując za dobroć 
bryki tutci niekiejony ci : środki Kosmetyczne, | i g F Si ką starannością. pne 
c " ALE odazczególnione lUma medalami zasługi w B L Ń K: Me aT Ta i : 
5 W. NiemojowSkiEĘ0 2ma_ dyplomami uznania. - s - 7 sk ' ki > i Próbki za prowixoję na żądanie, 5 
wów. Heimaiska 2, oraz Zwigstk | Pomada chinowa, vzmacnia cebui- Lwów, ulica Pei ai l 2. A. Mań 0WS IR Konfekcye pozestale z poprzednich Wyroby krajowe. 
kółek rolrieych w śśrekowie. ||ki włosowe i zapobiega wypadaniu wło- E ' z x = i = 2590 6-6 
PIEKA - == „sów. — Słoik 80 ct, HERBAT E wszystkie stare wina sezonów po cenach bajecznie n-=skich. 
Leki 8 wt. CA de A Woda ateńska do zmywania wło- ` i Węgierki", Ron REESEN Mah- 2482 5-5 a -- | 
wszelkich egzaminow, do szkół publicznych, we SENSE EE miotać olka chińską å rosyjską ski, his.pańszie — prg- "RTP TEPEE ZZ PRZEZE PNE - 7 Kteby 
ji owej, Jẹ Deesa a aaao ano wicis. Ę a iat O ZDYGIA GODLE, Sie 
polski 1 niemiecki, wedle wyboru. Zgło- Oiejek chins-=taninowy. Działa Malange familijny . funt złr, 2:40 + RE bew ję Galic IS i ba k kred 0 i r 4 = >» p 
i JH iurze Plohna.  2oyyjznakomicie na cebulki włosowe i na po- Sansins! 3' FOR Ź dy 
szenia pod „ w bi ZAŻ2082 ros łÓów. W A owądzie EŃ ansinska , ww. „25 S EY Ą kj 
= - sów. W wypadkach, gdzie ws a A a... i. s A AF) zał x TS , 
Portrety pastelowe (kolorowane)|chorob; włosy wypadły, GIGI ROGUE ICE T ae PARSE as i 4 f P g N począwszy od, 1 luteg» 1890 wytaje w więk-zych ilościach ze?hsə się 
po 15 złr. Portrety kredko/we (czarne) po wienne działanie. Już po użyciu jednej Wysiowki II , , * RE oo Sprzedzję takows po zie ÀS 4 6 A s yYgna t y kasowe zgłosić do l. 2260. Centralne Bióro 
lu złr. 4701 Ga WOLE AE A zupe: flaszki można spostrzedz porost wiosów. 2 je o 3 p 180 gauie zniżonych ceuwsoh w mo- Roi z 30 dnowem wypowiedzeniem i Ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11, 
pace gan Bom gk pry bory na I zł 20 a ozacge pranama | ah vo hih ksłapełaj | io bend w Lusi y ||; 3% Asygnaty kasowe B A p 
A EJ | Esencya miętowa do płukania wagi. , Krekuwakisj l. 11. Pa P ; À a - 
e mal fotugralie e ust, oprócz przyjemnego orzeźwiającego S Zlecenia miejscowe uskutecznia z ~ z: GA ý 8-daiowen mappi izci 3 0 łoszenie 
opisem. 2627 8? ga d tha Ry, Makao ODC się bezzwłocznie. "WER Rerol BEYET. wszyskie zaś zsajdujące so w oniegu A 
; = Na Da dziąwa I zęDy. EIA 1 : Za opakowanie nic uis liczy Bip, 4 U U A t k T $ 
oł 2 ło sygnaty asowe W dnia 1 Lis opada b. r. otwar- 


Młoda inteligentna panna, któ | Proszek roślisno - atkaliczny, 
ra umie krój i w ogóle wszelkie robo:y|q, cz szcz nia zębów. Nadaje perłową 
w zakres damskiej garderoby wchodzącejpjąjość, usuwa kamień i kwasy, które spro: =- — 

AE Ki oen h wadzają ból 1 pruchnienie zębów. Pudełko | 0” Zbioru maeaea M | > WRZWOY 
U ac ra|30 i 60 ut. ioru majowe o 893 

[1 = ci L. j r) . ë- a E Ter TA a E r E a PP TE 
0 N. Biuro s itp dr Li — i > Violim środek przeciw poceniu sig rąk 2156 11—19 zupełnie 5 Je i 5 a 
EA. dawniej Fi kę Kośc A pach. — Flakon 50 ct. p wieży transpo: 

wów ul. Irzeciepu maja l, : wysprzeda aehogciealicwiewy DZecdw=ToCEN e A A 
e grają zapasy Uorbaty tosyjskiej Woga ję” odparzaniu nóg: == Pudelko 60 et poleca handel Kerola Bałłabana we Lwowie. 

. Cacao Kor W Ea IE E a 0 Ta Era Herbat K 
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najmniejszej uie przyniosą ulgi. Choć raz ri x 
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na tym opuszczonem przedmieściu a my Europejski _ 2237 810 
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wieniec z różańca za dusze wam drogie i 
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r : = W o pog y TO1S810 deserowe. i 4 |tantiemę szczególnie w dobrach ebok to- 
Urząd Emma a i i CAPODISTRIA gierskie na kompoty itp. Owoce rów kuljowych w Galicyi. Łaskawe zgło- 
szów, przyjmis praktykanta z odp wied- 2179 5—5 sd T. 1882 rozsyła najstarannie] opakowane | szenia : Aloizy Dor Malawski w Tarnowie, 


niem uzdolnieniem naukuwem na prakt;- 
kę pocztową. Porozumienia listowne poizt-jøommamazmas aromana "0 r TE 


Odznaczone 

mistrzyni, Sedziszów. 2701 1 1 > i ietniające . k 
— Powieści tono a4e. Bibli H ini H JOZEF Ii W A i Ke ITI J è 

CRO tiomewka, ilnstrowg “ETE Srodki desiniekcyjne handel maszyn do szycia, główny st a 03 hotel Żorża D t M arkiewicz a e r a Ę 


HANDEL D .skonuią 


Dorego niemiecka, ilustrowana do sprze- 


dania, A. K. poste restante Lwów. l-l mianowicie : i -3 fila Kraków, Rynek 25. 2488 1-1 we Lwowie, w Rynku 1, 42. 

~ Bodowita Niemka udzielająca iran: |KWas karbolowy w krysztadach pij r eaten W Korczynie AÓREBI CZ WSKA poleca stary handel 
cuskiego, gry na fortepianie, skonczywszy rozpuszczony Į e : k i a 7 

atudya w  konserwatoryum we Wiedniu, š r surowy płynny ZGIANA LOKALU: medalami obok Pracownia rzeźb i ozdób VY O H L A 


Lwów, Sykstuska 6. 


MA GAZY N TU WARÓ W M 0 DNYCH Bias - | JE i salonowych BENEDYKT KOPERNICKI 


połeca Szan. P. T. Publiczności wyroby Czernawskiego s optyk i 
czysto lniane, jak: płótna od najcień- we Lwowie, uł. Sykstuska 1. 2. mecha- 
saroh Sh parabadih era 9 OŁ poleca 2897 9—2 tp „pod 

ielona i szare, dreliszki na liberye, tarze i ; -.0perni: 
dymki zwykła i adamaszkowe, ręczniki 6, ambony, Cy borja, Ławki, kiem“, 


mówi po posku, przygotowuje do matury Wapno kartolowe, 


w niemieckiem jyzynu  p.szukuje umie- à 
szczenia w miejscu lab na prowincyi. n phemsilowe, 
Bliższa wiadomose w Zakładzie fotogra n chlorowe, różnego rodzaju jako to: i 


ficznym „Maria* uk rredry 7- 4705 1-3 |Prossek desinf:kcyjny, 
 |Dwusiarczan wspn.owy, 


Latarme gospodarskie | ez gzem żelaza, 


aksamity, materye jedwabne, peluche, gorsety 


paryskie, trykoty 


BEZTTE = ice:  ><zE5 


i 
Aie po A SE a a E biały i czerwony E. L. SZNAPIKA i zwykłe, adamaszkowe i kąpielowe ta- Konfesyonały, Oliarzy kı procesy j- Lwów 
1250 poleca pan LOZEtORY, Rynek liczba 22, przeniesiony został z dniem 15. lipca do nowego lokalu reckie, obrusy białe i kolorowe ze se'- ||ne, Krzyże grocesyjne itp. Ramy|pl. św. Ducha (ulica Teatralna l. 6. na 
a „|śreciina „Brockmēnna“ 5 k 1. 29, D A wetami, chustki, fartuszki, ściarki it. p j'do obrazów, czarne, złote i dąbo-| przeciw głównejo odwachu,, polsca w wial 
Piotr Chrząstowski poleca 1638 Ryne A ; , Dom „Androlego z w zakres tkactwa wchodzące wyroby. |we, pozłycenia wszelkich p: zed- kin, wgon a i po onada gey ra 
handel żelazny we Liwo- A 7 m Polecając się dalszym wzgliędom azan.Publiczności pozostaję z szacunkiem j Cenniki z próbkami rozsyła sia franco, MIOLÓW prz muje po Eie okulary, cwikiery, "4 H ino. 

tapitu i ` erze i t p. 
ża aT loj Ży Hübner E. L. SZNAPIK. 1017 43 74 DYREKCYA. | o: l ank demonów A Torelkie 2: 
A dania a ana 50. e s s pro 

p ry) Lwów, Rynek l. 38. || PRA TĘ PERMIE" m. | BLAKE Wypykę de e- Ni E EE EERE aE ŻE kia RA sky, RSA odara, -TN 


Odpowiądzialny rzdektor: Ludwik Hasłowski. Pąpier a fabryki Braci Fijałkowskich w Białej, Z drmkarni nan, W.: Manisckiego. — Zarządca: Walenty Hodek. 


